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FESTIWAL 
W KARLOVYCH VARACH 
ROZPOCZĘTY 


9 czerwca rozpoczął się w Karlovych Varach XIII 
Międzynarodowy Festiwal Filmowy. Polską kinemato- 
grafię reprezentują na festiwalu filmy: fabularny „Dru- 
gi brzeg" reż. Zbigniewa Kuźmińskiego oraz krótko- 
metrażowy lalkowy „Wielka kariera" reż. Tadeusza 
Wilkosza. W składzie polskiej delegacji na festiwal za- 
szły pewne zmiany: przewodniczy jej reż. Jan Ryb- 
kowski, członkami są: reż. Zbigniew Kuźmiński oraz 
aktorzy — Alicja Pawlicka i Franciszek Pieczka. 

22 lipca rozpoczyna się w kilku większych miastach 
Czechosłowacji trady: Robotniczy Festiwal Filmo- 
Przedstawimy 1 film „Mąż swojej żony” 
. St dokona reżyser oraz 
delegacja, w skład której wchodzą: dyrektor Jerzy 
Nelken z NZK oraz aktorzy — Aleksandra Zawieru- 
sław Czechowicz. 


specjalnego wysłannika, red. Jerzego Peltza, zamieści- 
my za tydzień. 


Wystąpią w, Gzarnych skrzydłach” 


26 sziwca w atelier łódzkim rozpocznie się reali 

zacja nowego filmu reż. Ewy i Czesława Petel- 
skich — „Czarne skrzydła* — według głośnej w dwu- 
dziestoleciu międzywojennym powieści Juliusza Kaden- 
Bandrowskiego. 

Wyżej — fotos ze zdjęć próbnych: na fotelu — reż. 
Czesław Petelski, przed kamerą — Zygmunt Kęstowicz; 
aktor ten prawdopodobnie wystąpi w jednej z ról fil- 
mu. A oto dalsza obsada: Beata Tyszkiewicz, Tadeusz 
Fijewski, Zbigniew Koczanowicz. Kazimierz Opaliński, 
Wojciech Siemion, Czesław Wołłejko i Feliks Żukowski. 


PRZEGLĄD POLSKICH FILMÓW PRZEDWOJENNYCH 
W POZNANIU 


W dniach od 12 — 29 maja Centralne Archiwum Filmowe zor- 
ganizowalo w Poznaniu Przegląd Polskich Filmów Przedwojen- 
nych, ujęty w trzy cykle tematyczne: „Popularne aktorki", 
„Melodramat na ekranie" i „Adaptacje filmowe". Widzowie 
Obejrzeli więc m. in. Jadwigę Smosarską w filmie „Barbara 
Radziwiłłówna”, Helenę Grossównę w komedii „Zapomniana 
melodia", Elżbietę Barszczewską w „Znachorze* wedlug po- 
wieści Dołęgi-Mostowicza, a także kilka adaptacji wybitnych 
dzieł literackich jak „Granica”, „Dziewczęta z Nowolipek* czy 
„Strachy". Przegląd poznański cieszył się ogromnym powodze- 
Niem. Kinomani starszego pokolenia spotkali wielu dawnych, 
dobrych znajomych ze sceny i ekranu, młodzież poznała akto- 
rów tej miary co Michał Znicz, Kazimierz Junosza-Stępowski, 
Stanisława Wysocka, Józef Węgrzyn... Na zakończenie wyświe- 
tlono dodatkowo film „Michała Waszyńskiego „Niebezpieczny 
romans* (według powieści Andrzeja Struga „Fortuna kasjera 
Śpiewankiewicza”) z Betty Amann i Bogusiawem Samborskim 
w rolach glównych. W ostatnim dniu odbyła się dyskusja 
zx publicznością po prelekcji wygłoszonej przez red. Barbarę 
Wachowicz. 
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NOWY SUKCES POLSKICH GRAFIKÓW 
LENICA I GÓRKA — LAUREATAMI 


Na międzynaredowym Konkursie ra najlepszy plakat filmowy, zorganizowanym 
z ckazji X Festiwalu Filmowego w Karlovych Varach. polscy plastycy znowu 
zatriumtowali, zdobywając trzy pierwsze nagrody. 

Jan Lenica olrzymał pierwszą i trzecią nagrodę za plakaty do filmów „Towa- 
żysze breni* „Gorączka w El Pac* a Wiktor Górka — drugą nagrodę za plakat 

Reszia jest. n.ilczeniem” 
zdjęciach -—- repiodukcje nagrodzonych płaka 


tów 


„Mały western*: dominować będą dwa ko- 


lory — czerwony (torreador) | czarny (byk). 
Możliwe, że zrobię 1 


Spotka 
ilim w konwencji 
FILM 0 CORRIDZIE I INNE. eco "ięncko=weo dęzeęim, i 


przednich. W ten sposób powstałby filmo- 

W gincć czersca cdpuczie sie w Annecy wy” tryptyk, Który można by wyświetlać 
(Francje) Festiwal Fil w. Animowa wspólnie. 

nych. na który wyjeźdża ż Polski reż. Wi- 

tela Giersz. | wspólrealizator nagrodzonego 

w Cznncs Oczekiwania”, Przed. wyjazden 

| rczmawiam z reżysenim 6 jego aktualnych 


AZ ESA potr: autorów: dokumentalistę Ludwika Perskie- 

— Studio Miniatur Filmowych — mówi — go i mnie. Odstąpilem tu od rysunku, bo 
podjęło niedawno pracę nad serią czarno- podobały mi się bibułkowe lalki Persklego. 
białych filmów rysunkowych pod wspól. Sądzę, że zrealizuję jeszcze kiedyś flim 


— W zasadzie realizuje pan filmy rysun- 
kowe. Skąd więc nagle lalkowe „Oczeki- 
wanie=*? 

— Film ten ma — jak wiadomo — dwóch 


nym tytuem „O Jacku Śpioszku*. Cykl lalkowy — mam nawet pewien pomysł: 
ten jest już prawie gotowy: ja także zrea” u jednego ze znajomych znalazlem zbiór 
lizowałem jeden z filmów. Obecnie przy- interesujących kształtów drzewnych: niesa- 

się do rozpoczęcia nowego cy mowicie uformowane korzenie t galęzie 


ku sm razem kolorowea — na zamó- drzew. Myśle, że móśibym zrobić, flim trak 
wienie jednego + producentów amerykań- ując te formy jako gotowe Jalki. 

skich. Chodzi e serię dowcipnych wykla- M zk 

dów z archeologii i- historii - starożytnej, Rozmawiała: E. S. W. 
przeznaczonych dla młodzieży. Przygotowu! 


e się właśnie racy nad filmem 0 dino- 7 
r x le do pracy nad filmem o di WITOLD GIERSZ — scenograf i reżyser 


filmow rysunkowych: pierwszy pt. ..Tajem- 


— Przed paru micstacami zepewiadano. nica starego zamku”, zrealizował i rokii 
że będzie pon kcntynuował styl „Molego 1956. Dalsze pozycje to: ..W dżungli” (1957), 
westernu" w filmie pi. „Czerwone | Czarne Przygody marynarza” (195%). „Wiosenne 

— istotnie mam taki zamiar. Jest już na- przygody krasnala* i „Neonowa fraszka" 


wet gotewy scenopis tego filmu, a obecnie (19589), „Mały western (1960 — nayrody w 
przygotowuję projckty plastyczne. „Czerwo- Turynie i Lipsku — 1961. wyróżnienie w 
ne i czarne” bedzie filmem 6 corridzie. Cork — 1861. nagroda na 1 Ogólnopolskim 
- Na czym pciega jego pudobieństwo d/ Festiwalu Filmów  Krótkometrażowych 
| Małego westernu”? Krakowie — 196]), „Skarb czarnego Jacka 
|  - Plastyka „Czerwonego i czarnego* 20- (1961). „Oczekiwa (1962 - wspólnie z Lu- 
sianie oparta na podobnym pomyśle jak dwikiem Perskim) 


z 10 tytui ilimu rez. Anny Sckolowskiej (Wediu£ powieści 
+ r rg. dia młodziezy Jerzego Broszkiewicza). Zdjęcia plenerowe 
"WIELKA rozpeezęte już w Loda 1 w Sirykowie. W filmie tym wy 

Kince Sieńko i Wojciech Puzynski (uczniowie 


AULA ODA 7 uacy) oraz akierzy — Ewa. Barbara iękue, Bogusz 


bieniew Jezefowiez. Janusz Kłosiński. Zygmunt 


1 NAJWIĘKSZA WONNA 


Szczepkuwski 


Początek polsko-kanadyjskiej 
wymiany filmowej 


du Film)— zrealizować podobne dokumen- 
- talne filmy © Polsce dla wi- 
dzów kanadyjskich, 


statnie bawił w Polsce £o (Oticż Narni p 
Marcel Martm.  dyrekior dużej. kilkusctesobowej w 

Keniiletu Grgańizacyjnego Mie twćsni. pragnie W brzyszłos 

czynaredowego Festiwalu w 

Mant łu (Kanada). W cza- 

Se dwutygodniowego pobytu HEWESĘTY 

zapoznał się z organizacją i iadźć 

Edukcją kinematcgrafli poi- MORSKIEJ 

kiej, wystapil w telewizji (w 

rczmowie ż reł. Tadeuszem 

Makarczyńskim) 1 przedstawił 

krótkomeuażowe filmy w te- 

lewizji warszawskiej braz na 

pokazach klubowych. połączo- 

nych z dyskusją. 


Przyjaza Marcela Martin jest 
rewizyta. gdyż przed dwoma 
laty — przypominamy — prze- 
bywali w Kanadzie filmowcy 
polscy: reż. Ludwik Perski 


oraz operator _ Franciszi 
Fuchs. realizowali ©ni_ film 
dokumentalny pt. „Notatki 


kanadyjskie” oraz kilka temar 
tów dla Polskiej Kroniki Fil- 
mowej 


Marce! Martin. pracownik Od prawej: reż. Ludwik Perski, dyr. Marcel Martin i Opera- 
Państwowego Biura Filmowe- tor Franciszek Fuchs w czasie spaceru ulicami Warszawy 


ZAPISKI KRYTYCZNE 


łażewski pisał ż Cannes: „Film Ję- 
dryki poniósł zupełną klęskę. żostał 
przez całą prasę przemilczany (co nie 
zdarzyło się tu żadnemu filmowi pol- 
skiemu od ośmiu lat). A przecież w 
Polsce „Dom bez okien* zasłuży sobie na 
ciepłe słowa, Jako „film dobry". Natómiast 
film Konwickiego „Zaduszki”, pokazany po- 
za konkursem. „zrobił w Cannes furorę". 
Pedczas kiedy w Polsce przyjęto go bardzo 
rozmaicie. 
Nie o to mi jednak chodzi, jak się przyj- 
muje nasze filmy w kraju i jak za gra- 


nicą. Chodzi mi dziś tylko: jak za gra- 
nicą. 
Wierzę Płażewskiemu i innym informa- 


torom, że .Dom bez okien* jest udary (ja 
go jeszcze nie widziałem). | również za- 
kładam, że nie każdy gotów przyjąć ..Za- 
duszki* (chociaż ja je lubię). Ale zagranica 
oczekuje od nas nie „dobrych filmów*, tyl- 
ko „filmów polskich*. „Dobrych* jest na 
świecie pod dostatkiem. Oczekuje polskich 
filmów, polskiej plastyki (przeczytajcie w 
„Twórczości”, co pisze Cassou o Lebenstei- 
nie!), polskiego teatru. Paryski recenzent. 
o którym już pisałem na tym miejscu. ob- 
jechał „Ryszarda III* Woszczerowicza, poka- 
zanego w Teatrze Narodów, nie tylko dla- 
tegu, że spektakl mu się nie podobał. ale 
także — może przede wszystkim — dlatego. 
że chciał w nim zobaczyć nas samych uw 
tym „Ryszardzie III*. 

Czy słuszne są takie żądania? Czy słuszne 
Jest przebierać się zawsze w narodowy strój? 


Z A 


Rozważmy. Posłuchajmy. co mówią o na- 
szym filmie na Zachodzie, o tym sprzed 
paru lat i nawet sprzed roku, co w nim 
widzą i czego od niego chcą. Jeden z moich 
francuskich rozmówców. nie filmowiec na- 
wet, reżyser teatru awangardowego. określił 
film polski jako wielką nadzieję tych, któ- 
rzy tam tworzą nową sztukę. 

Na czym to miałoby polegać? Nasza 
produkcja ani pod względem wyboru tema- 
tów (przeważnie historycznych), ani pod 
względem stosowanych form, nie jest w ste- 


reotypowym znaczeniu słowa — nowoczes- 
na. W kraju jej się to nawet nieraz za- 
rzucało. Pojęcie nowoczesności w naszym, i 
nie tylko naszym rozumieniu, łączy się 
przecież wlaśnie z filmem Francji czy 
Włech. Tak bardzo, że ostatnie pozycje ro- 
kiliimy nawet pod nich. od „Niewinnych 
czarodziejów" po „Nóż w wodzie”. Ale oto 
„Niewinni czarodzieje" odnieśli umiarkowa- 
ny sukces, na sukces „Noża w wodzie” ra- 
czej nie liczmy. 


Chodzi więc o polską egzotykę? O zain- 
teresowanie Polską jako taką? O niezwykle 


Nowoczesny film, jak cała dzisiejsza sztu- 
ku, próbuje mierzyć się ze światem z rzad. 
ką śmialością. Czlowiek”(po raz który w 
dziejach?) staie przed rzeczywistością umy- 
kającą mu i ciemną. Człowiek czuje się za- 
grożony i musi dokonać wyboru. Trzeba po- 
wtarzać te frazesy, by stwierdzić, że podczas 
kiedy w filmie zachodnim cała problematyka 
realizuje się w abstrakcji, u nas wyrosła z hi- 
storii, z zagrożeń realnych i realnych wybo- 
Tów. To dla nas historyczne, to autentycznie 
przeżyte od Romantyzmu 'poczynając, jakże 


Poland 


znane, okazuje się przez'nich, dotąd konsumtu- 
jących — uświadamiane dopiero dziś. „Dra- 
mat Folaka*, polska tradycyjna sztuka + 
nowa jej zawartość treściowa i forma, brzmi 
nagle nowocześnie. 

Należy zatem być przede wszystkim sobą. 
Zwłaszcza w filmie, w języku międzynaro- 
dowym, którym, mówiąc dla siebie i o so- 
bie, mówi się dla innych i o innych. 

Szkoda byłoby więc tej wielkiej nowej 
szansy, tak niespodziewanej. Szkoda byłoby 
nie tylko ze względów artystycznych i pre- 
sliżowych, ale ideowych i po prostu poli- 


talenty naszych twórców? tycznych ALEKSANDER JACKIEWICZ 
wet oburzenie. „Wczoraj, dziś, tacji zaś i reżyserii Jerzego mie — mamy jeszcze jeden 
jutro" — to zły periodyk fil Markuszewskiego — | to by- program cykliczny, który na 
mowy, tworzony bez jedno- najmniej nie wskutek braku pewno warto oglądać | jesz- 


litej koncepcji. bez wyrazu, 
bez konsekwencji, nie pomaga 
madrabianie _ pseudowesołym 
teksiem niedbalych lub tech- 


konkurencji, lecz dzięki wras- 
nym, dużym walorom. Tele- 
wizja nasza wypracowała już 
sobie sposób prezentacji pew- 


<ze jedną udaną próbę pre- 
zentacji ciekawego zjawiska 
we współczesnej literaturze ra- 


dzieckiej. 


nicznie wadwych zdjęć i bię- nych dzieł literackich — Telewizja nasza wypracow: 
Gów w moniażu. Tak jest z skromny i wyrazisty: jeden la już sobie także sposób bez- 
Teguly, choć bywają wyjątki; Człowiek, jedna dekoracja, _ pretensjonalnej prezentacji pio- 


a powinno być, jeśli nie od- Złówny nacisk na tekst, żad- senek. Udowodnił to program 

wroinie, ło w każdym razie nych wyrafinowanych sztuczek estradowy w sobotę wieczór, 

poniędzalękż ossla de dzaju xdarztnie = ta eNyba inaczaj W /Axienniku! telewi. tormiaimych. Jesi! %9 sposób w którym — w reżyserii Ma- 

W Z SDE amin a ickole. , 7YInym pracuje przecież gro- bardzo skuteczny, jeśli tekst riana Jonkajtysa - pokazano 
cyfika telewizyjna”. RAY a spiału Dziecka NA ns dobrych fachowców-dzien- pisał Okudżawa, interpretuje znane już na Ogół z samej 


miast tradycyjnego spektai miejscu spikera 


pojawil 


SIE nikarzy, na pewno wiedzą, że 


zaś Wojciech Siemion — żarli- 


telewizji piosenki bez sllenia 


Teatru Telewizji, nadano go- 
dzinny występ amerykańskie- 
go zespołu rewelersów „The 
Platters" (zakończyli występy 
w Polsce i mogli już pojawić 
sie przed kamerami, nie wy- 
wierając niszczącego wpływu 
na frekwencję w salach wi- 
dowiskowych). Cóż więc  pl- 
sać? Oceniać — „Płattersów"? 
Ten bardzo dobry zespół oce- 
nili już kompetentnie na la 
mach prasy fachowcy mużycz- 
ni, trudno do ich wywodów 
coś dodać. Może ocenić sam 
występ od strony telewizyjnej? 
Zwyczajny, bardzo przeciętny 
w sensie pracy kamer, pel- 
niących tylko iunkcję tech- 
nicznego. przenośnika obrazu i 
dźwięku. Gdy szczerze napi- 
szę, że godzinny recital na- 
wet dobrych, ale bardzo po- 
dobnych do siebie piosenek 
to o wiele za dużo, latwa bę- 
dzie można argumentować, że 
skoro już mamy „Platiersów" 
w Polsce, trzeba ich wyko- 
rzystać. Racja. 

Okazuje się więc, że nasza 
specyfika telewizyjna"  pole- 
$a między innymi na niemoż- 
ności krytycznej oceny prze- 
ciętnie sprawnego dzialania te- 
lewizji; że zaś owo sprawne 
dzialanie wciąż jeszcze trzeba 
odnotowywać jako swego ro- 


uroczy „Miś z okienka", mój 
młodszy syn stwierdzil radoś- 
nie: „O, dzisiaj miś będzie 
przepowiada  programt...*. 1 
rzeczywiście — miś czynił to 
k zwykle z wdziękiem: szko- 
da, że zwykli, ludzcy spikerzy 
raczej skąpo zapowiadają pro- 
gram, a wcale go nie prze- 
powiadają: bardzo  przydaty- 
by się informacje, co bedzie 
juuo i pojutrze (nie jest to 
aluzja krytyczna pod adresem 
niczawodnego tygodnika „Ra 
Gio i Telewizja” — w tym wy 
padku rezygnuję już nawet 7 
aluzji). 

A przepowiadaniem przyszłó- 
Sci zajmuje się codziennie 
kronika filmowa dziennika te- 
lewizyjnego. nosząca filuterny 


1ytli „Wczoraj. dziś, jutro” 
Tyl jest okrągiy | oczywi- 
ście zupelnie nieprawdziwy — 
niczego jutrzejszego tam hie 
ma i nigdy nie będzie, a te 
maty z dzisiejszymi 1 wcżo- 
rajszymi zdarzeniami ż regu 


ly pokazywane są (i słusznie) 
w pierwszej, informacyjnej 
Części dziennika; pozostają 
rozszerzone reportaże i filmo- 
we fe » nieco trwal- 
Szej aktualności, swoiste na- 
siadowniciwo PKF — alc_ ich 
poziom budzi niepokój więk- 
Szy. niż tytuł. a czasem 


ie 


Z tyia „Wczoraj, dziś, jutro” 
jest niedobrze — trzeba, aby 
wyciagneli wnioski. 

Do rangi ważnego spektaklu 
zaawansowal w Estradzie Li- 
terackiej pierwszy wieczór 
uJeszcze  pożyjesz* — Bulata 
Okudżawy w trumaczeniu Zie- 
mowita Fedeckiego, w adap- 


| (-Szpiłki” 


sji 


wie i w pelnym kontakcie z 
wtdownią. w dwudziestu kiiku 
minutach 
dających do myślenia refiek- 
0 wojni: 
pewno ucieszyły dwie piosen- 
ki (wstępna i końcowa), któ- 
re skomponował, napisał i 
konai sam Okudżawa. 


stę na wielki aryzm — we 
wdzięcznej scenografii dobrzy 
aktorzy wykonali kiikanaście 
dobrych 1 średnich piosenek, 
które x pewnością zostały 
obejrzane i wysłuchane z po- 
<zuciem, że zabawa jest w do- 
Y- brym guście. 
W su- 


umieszczono wiele 


koneserów na 


ARGUS 


rys. Kazimierz Mozolewski 


? S) 


Stanisław Grzelecki 


ilmy wojenne, nawiązujące do lat 

1939 — 1945, znajdują coraz mniej wi- 

dzów mogących konfrontować ekrano- 

wy obraz wydarzeń z osobistymi do- 

świadczeniami. Dorasta już przecież 
drugie pokolenie powojenne, szczęśliwsze, bo 
nie znające gwizdu bomb, ulicznych polowań 
na ludzi, kolczastych drutów obozów 
koncentracyjnych. Temu pokoleniu nie wy- 
starczy już tylko przypominanie powszech- 
nie znanych faktów, trzeba je o tych fak- 
tach uczyć. 


Jest to ważny i trudny problem wycho- 
wania nowego człowieka. wychowania dla 
przyszłości. To wychowanie musi — między 
innymi — polegać na zastosowaniu właści 
wej proporcji pomiędzy pamięcią i wyobraź 
nią. Tragiczne i krwawe doświadczenia ludz- 
kości, wyniesione z wojny, pamięć zbrodni 
faszyzmu — nie mogą być pominięte, nie 
wolno niczego zapomnieć, ale nie wolno 
także dopuścić, aby pamięć przesłaniała 
wszystko. 


Jakkolwiek są to prawdy oczywiste, nie 
we wszystkich dziedzinach twórczości do- 
chodzą one w pełni do głosu. Istnieje już 
wiele i wciąż powstają filmy, które prze- 
dłużają pamięć doświadczeń wojennych star- 
szego pokolenia: do nielicznych należą jesz- 
cze te, które dają wyraz stosunkowi do 


przeszłości u pokolenia" młodego. Do takich 
filmów można zaliczyć „Nocnego gościa” 
Otakara Vavry. 

Oparty na sztuce znanego pisarza czes- 
kiego, Ludwika Askenazego, film ten mar- 
ginesowo wprawdzie, lecz dosyć wyraziście, 
dotyka omawianego problemu. Przechodzi 
obok zagadnienia głównego, lecz rzuca na 
nie snop światła, Ten kameralny dramat 
psychologiczny konfrontuje dwie postawy 
życiowe, reprezentowane przez dwoje boha- 
terów: Kalousa i Janę. Jeżeli nie wysuwa- 
ją się one od razu na plan pierwszy, jeżeli 
wszystkich prżesłania postać Niemca Hup- 
perta, postać w istocie nie najważniejsza w 
tym filmie — dzieje się tak przede wszyst- 
kim dzięki znakomitej grze aktora Rudolfa 
Hrusinsky'ego. W jego interpretacji postać 
Hupperta przerasta swe własne „wymiary* 
dramaturgiczne (przypomnijmy sobie słynną 
kreację Godika w filmie „Ulica Granicz- 
na"). 
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W istocie bowiem Huppert, ów nocny gość, 
spełnia rolę jakby katalizatora czynnika 
niezbędnego do wywołania reakcji psychicz- 
nej u Kalousa, byłego więźnia hitlerowski. 
go obozu koncentracyjnego. Pojawienie się 
Hupperta, jego wynurzenia, z których każde 
jest jakby prowokacją, działają jak nagły, 
ostry bodziec na żywą, gotową zawsze do 
działania pamięć byłego „kacetowca*. 

Kalous i jego stary przyjaciel Remunda — 
to przedstawiciele generacji, która doświad- 
czyła na sobie wojennych zbrodni niemi: 
kiego faszyzmu. Nowe życie — zadaniami i 
osiągnięciami dnia dzisiejszego — przesłania 
na co dzień wspomnienia przeszłości. Lecz 
przeszłość ta obarczyła ich trwale, wszyst- 
kie wyniesione z niej doświadczenia tkwią 
płytko pod powierzchnią świadomości. Wy- 
starczy lada przyczyna, lada bodziec, ażeby 
pojawiły się znów z całą ostrością. Pod 
wpływem tych nagle ożywionych, dotkli- 
wych wspomnień — Kalous, w odruchu pro- 


Jiri Vala 1 Jana Hiavacova 


testu i zrozumiałej nienawiści, strzela do 
Hupperta, który tak bardzo przypomina mu 
cprawców z obozu koncentracyjnego. W 
świecie jednak znów zapanował porządek 
prawny; Kalous musi ponieść konsekwencje 
swego odruchu. Film sugeruje w sposób wy- 
raźny, iż po stronie Kalousa są nie tylko 
sympatie twórców, lecz także, iż aprobują 
Gni moralnie jego postawę, wraz z jej psy- 
chologicznym zabarwieniem, z ową odru- 
chową, chciałoby się powiedzieć, nienawiś- 
cią. Jest to najbardziej dyskusyjny moment 
filmu. 

Dramat Kalousa, a także Remundy — po- 
legu na niemożności uwolnienia się od ba- 
gażu przeszłości. Z trudem wdrażają się oni 
dc poszanowania obowiązującego, beznamięt- 
nego prawa. Jest to dramat ludzi tak bar 
dzo w pi złości sponiewieranych i skrzyw- 
dzonych, iż nie mogą rozstać się z pamięcią 
krzywdy. 

Konflikty te obce są młcedziutkiej Janie. 
Jest to dziewczyna, która — jak całe jej 
pokolenie — sama nie przeżyła niczego Z 
doświadczeń ojców, przeszłość zna tylko ze 
szkolnych podręczników. Nie żywi żadnych 
uprzedzeń narodowościowych — jest to jed- 
nak wynikiem nie świadomej postawy, lecz 
raczej lekkomyślności. Jest bardzo młoda, 
właściwie dziecinna i, jak sugerują twórcy 
filmu, ma „przewrócone w głowie". Stąd jej 
fascynacja zewnętrznymi przejawami dobro- 
bytu i powodzenia życiowego, stąd jej zain- 
teresowanie nie tyle osobą Hupperta, ile je- 
go luksusowym samochodem. Jana reprezen- 
1uje wyznawców „ideałów konsumpcyjnych”, 
których postawa i przykład psuje obraz mło- 
dego pokolenia. Byłaby to na pewno najcie- 
kawsza postać „Nocnego gościa", gdyby z0- 
stała konsekwentnie i głębiej scharaktery- 
zowana w scenariuszu. Niestety, w filmie 
Vavry jest to tylko nieprecyzyjny projekt 
postaci, reprezentującej zjawiska złożone i 
dynamiczne, charakteryzujące młodą gene- 
rację nie tylko w Czechosłowacji. 

Nocny gość” jest filmem, który nie może 
ć polskiego widza. Dotyka zagad- 
nień bliskich nam i ważkich, ale czyni to 


bądź jednostronnie, wąsko — jak w przy- 
padku konfliktu Kalous-Huppert, bądź po- 
wierzchownie, deklaratywnie — jak w Wy- 


padku Jany. Jest jednak oznaką podejmo- 
wania nowych problemów z dziedziny kon- 
fliktu pokoleń, problemów, którymi będzie 
musiała zająć się także nasza kinemato- 
grafia. 


eżeli w ogóle istnieje mo- 
żliwość zrobienia z dobrej 
sztuki teatralnej dobrego 
filmu, to wówczas, gdy je- 
go autor przemówi _języ- 
kiem filmu, znajdzie odpowiedni- 
ki sytuacji teatralnych w sytua- 
cjach filmowych, Nikt nie będ: 
żądał od niego dosłownej i jało- 
wej treści; skoro jednak oświad- 
cza: film jest adaptacją sztuki 
wtedy obowiązuje go lojalność 
wobec dramaturga. pozwalająca 
w filmie odnaleźć jego idee, je- 
go myśli, jego charaktery. Mody- 
likacje w planie akcji i wyda- 
rzeń są bez porównania mniej 
ważne. 


Scenarzyści i reżyser (Guy Ha- 
milton) amerykańskiego filmu 
„Uczeń diabła”, będącego  prze- 
róbką sztuki G. B. Shawa, byli 
jednak najwidoczniej innego zda- 
ni doszli do wniosku, że wy- 
starczy przenieść akcję sztuki na 
ekran, żeby na ekranie mieć 
Shawa; i pomylili się bardzo. 


Trzeba przyznać, że zadanie 
nie należało do łatwych, Shaw — 
to inteligencja dialogu. lotność 
riposty, dowcip słowny, paradoks: 
one określają wszystkie sytua- 
cje, wszystkie charaktery; one 
nadają ton sztuce. Hamilton byl 
dostatecznie tego świadomy, że- 
by pozostawić w filmie część dia- 
logów G.B.S. Ale musiał uporać 
się z resztą, i to nie tylko dialo- 
gów, ale sztuki; i znałazł swoją 
formułę: skoro Shaw napisał 
sztukę, której akcja rozgrywa się 
w przededniu wyzwolenia Ame- 
ryki, a jej tłem są walki kolo- 
nistów amerykańskich z Anglika- 
mi, najlepszym wyjściem będzie 
western historyczno - obyczajowy. 
W tym westernie, od czasu do 


Pastora gra Burt Lancaster 


czasu, Shaw przemówi własnymi 
słowami. Ale nie do tego stopnia, 
żeby w filmie można było odna- 
leżć atmosferę sztuki, a w akto- 
rach — postacie ze sztuki. 

U Shawa bohaterów sztuki jest 
dwóch: pięćdziesięcioletni pastor, 
„głosiciel ewangelii pokoju”, któ- 


Od pierwszej chwili wiemy, że 


układu okoliczności może  do- 
wieść, kim jest w istocie: nie nic- 
poniem, za jakiego ma go otocze- 
nie, ale człowiekiem  spragnio- 
nym dobra i w gruncie rzeczy 
zięboko religijnym, purytańskim 
nawet. Ryszard jest więc bar- 
dziej pastorem niż sam pastor, 


ry — wskutek okoliczności — 
przemienia się w człowieka czy- 
nu i staje na czele rebeliantów 
walczących z Anglikami, oraz 
młody Ryszard Dudgeon. „uczeń 
diabła”, który również wskutek 


Odtwórcą 


roli generała Burgoyne'a jest 


choć wygłasza blużnierstwa; pa- 
stor, choć wygłasza kazania z ka- 
zalnicy. jest bardzo „z tego świa- 
ta”; każdy więc jest kimś in- 
nym niż wygląda z pozorów, z 
cech zewnętrznych. 


znakomity Laurence Olivier 


duchownym jest na niby. 


Cóż z tych charakterów, ewo- 
luujących w miarę rozwoju sztu- 
ki, zostaje w filmie?  Strzępy, 
urywki. Ryszarda gra Kirk Dou- 
glas: jest to „byczy chłop”, któ- 
ry od czasu do czasu wygłasza 
dowcip Shawa i którego żadną 
miarą nie można posądzić o ja- 
kiekolwiek metafizyczne niepoko- 
je. Pastora gra Burt Lancaster: 
jak wiadomo, jest to młody i 
dzielny aktor, toteż od pierwszej 
chwili wiemy, że duchownym 
jest na niby i czekamy tylko na 
chwilę. kiedy, zrzuciwszy surdut 
i kołnierzyk pastora, przemieni 
się w malowniczą postać z we- 
sternu, co też się dzieje z posza- 
nowaniem wszystkich reguł gry: 
Burt Lancaster z nadludzką siłą 
i niezwykłą zręcznością walczy z 
wielu angielskimi  żolnierzami 
naraz, podkłada jednocześnie 0- 
gień pod zapasy amurficji i bok- 
suje się z wrogim oficerem; o 
tym wszystkim Shawowi ani się 
śniło i nie tak, rzecz prosta, wy- 
obrażał sobie ewolucję swego bo- 
hatera. - 

Tak więc problem został upro- 
szczony w sposób idealny: zly 
„byczy chłop” przemienił się w 
dobrego „byczego chłopa”, a za- 
cny pastor zrozumiał, że ma du- 
szę kowboja. Milośnikom wester- 
nu, każdego westernu, może to 
wystarczy; ale nie tym, którzy 
mieli nadzieję, że zobaczą Sha- 
wa. Zobaczą go, jeżeli będą mie- 
li oczy tylko dla Laurence'a Oli- 
viera, który gra generała Bur- 
goyne, dowódcę wojsk  angiel- 
skich. Ale Olivier nie jest sam 
i zjawia się na ekranie stosun- 
kowo rzadko: siła złego na jedne- 
go. Toteż nawet inteligencja Oli- 
viera nie uratuje Shawa. Ani 
filmu, Niestety. 
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bok filmów dokumental- 

nych i Polskiej Kroniki 

Filmowej, od roku 1957 

powstaje w  warszaw- 

skiej WFD Nasza Kro- 
nika — magazyn dla dzieci i mło- 
dzieży redagowany „przez Danutę 
Kępczyńska. Każde wydanie Kro- 
niki. poświęcone w latach ubie- 
głych głównie tematyce harcer- 
skiej, obejmuje obecnie tematy z 
bieżącego życia młodzieży w kra- 
ju i zagranicą oraz kilka cieka- 
wostek. o charakterze popularno- 
naukowym. 

Na przyklad w jednej z takich 
typowych Kronik — a ukazuje 
się ich 6 rocznie — oglądamy 
czytelników biblioteki szkolnej i 
ich prace nagrodzone na konkur- 
sie Milenium: makiety  prasło- 
wiańskich zamków warownych i 
osad; dzieci kubańskie podróżu- 
jące po Europie; fragment lekcji 
biologii i.. lekcji szycia butów 
Tematy są nie tylko krótkimi re- 
portażami z aktualnych wyda- 
rzeń. Kamera „ożywia martwe 
eksponaty i obrazy minionych 
epok. Potem — rewia zegarów od 
najbardziej prymitywnych, sło- 
necznych — do tych kunsztow- 
nych z kukającą kukułką. Na ko- 
niec — występy najsłynniejszych 
artystów cyrkowych, zmontowa- 
ne z materiałów zagranicznych. 


Calość — zwarta, szybka, nie 
nużąca — bawi i kształci, Kroni- 
ki te godne polecenia zarówno 
szkołom, jak wszystkim innym 


placówkom wychowawczym. za 
siugują na uwagę tyra kardziej, 
że filmów przeznaczonych dla 
dziecięcej widowni realizujemy 
przecież niewiele. Młodocianym 
widzom szczególnie zaś odpowia- 
da film z udziałem ich rówieśni- 


ków. Takich realizacji jest jed- 
nak wciąż za mało. 
Centrala _ Wynajmu Filmów 


oświadcza: „Odczuwamy brak re- 
pertuaru dla dzieci i u nas, i za 
granicą — zarówno filmów dłu- 
gich, jak krótkich. Kina byłyby 
w stanie wyświetlać ich cztero- 
krotnie więcej”. 

Nasza Kronika stanowi kon- 
sekwentną próbę sprostania te- 
mu zapotrzebowaniu. Odznacza 
się walorami wychowawczymi. 
które zyskały już uznanie m.in 


O KRONICE HARCERSKIEJ 


Jeden 
cerki 


z tematów Naszej Kroniki (Nr 3/60): 
przy wiosennym myciu pomnika Adama Mickiewicza 


krakowskie har- 


UZNANE — NIE ZNACZY ZNANE 


na Konferencji Międzynarodowe- 
dka Filmów dla Dzieci w 
Brukseli, w grudniu 1961 roku. 

Wydawałoby się więc, że Kro- 
niki mają wszelkie dane, by stać 
się filmami znanymi, lubianymi 
przez dzieci i cenionymi przez 
wychowawców. Kiedy jednak py- 
tam o zdanie uczniów warszaw- 
skich szkół, okazuje się, że tylko 
nieliczni oglądali kolejne nume- 
ry magazynu; duża część nie zna 
nawet jego tytulu 

Dołączanie więc Naszej Kroni- 
ki jako dodatku do niektórych 
filmów dziecięcych nie rozwiązu- 
je problemu. A inne formy roz- 
powszechniania? 

W dziale programu dziecięco- 
młodzieżowego Telewizji War- 
szawskiej otrzymuję odpowiedź 
przeczącą: „Nie, w naszym pro- 


LIST OTWARTY 


do Prezesa Komitetu 
do Spraw Radia i Telewizji 


WŁODZIMIERZA SOKORSKIEGO 


ie chcialbym wydać się na- 

konieczne — w interesie mi- 
telewidzów 
polskich — zwrócić się do Pana 
z prośbą o pomoc i radę w spra- 
rozmiary 
bezspornie 


lionowej już rzeszy 


wie, która przybrała 
nonsensu | groteski, 
coraz bardziej szkodliwej. 


Skąd widzowie telewizji 


skoro informacje na ten 


mają 
czerpać informacje o programie? 
Na podstawie czego mają decy- 
dować, które pozycje programu 
chcą oglądać, których zaś nie — 
temat 
w prasie codziennej i tak zwa- 
nej fachowej są zupełnie pozor- 
ne, iluzoryczne? Nie jest to, jak 


przez tygodnik „Radio i Telewi- 
zja* (wydawany przez Komitet 
do Spraw Radia i Telewizji „,Pol- 
skie Radio i Telewizja! O go- 
dzinie 1.00 — „Człowiek — istota 
krucha* — program historyczny 
K. Lubeiczyka", Dowiedziałem się 
potem 0d osób, które program 
ten przypadkiem obejrzały, że je- 
go bohaterem był inwalida- wo- 
jenny, który stracił obie dłonie, 
lecz potrafił przystosować się do 
normalnego życia: skończył stu- 
dia wyższe, z pożytkiem pracuje 
jako  inżynier-kreślarz, prowadzi 
nawet samochód... Wierzę moim 
informatorom; byli tym progra- 
mem  poruszeni, nawet wstrząć- 


Pan z pewnością dobrze wie, wi- 


ną prasy. 


Na przykład w ubiegłym mie- 
oglądalem programu, 
zapowiedziany 


siącu nie 


który tak zostal 


że recepzenci telewizyjni 


bywają potrzebni i widzom, i sa- 
mej telewizji — ale jakiż na przy- 
klad ze mnie recenzent, skoro 


gramie Nasza Kronika nie jest 
wykorzystywana”. Komenda Głó- 
wna ZHP — mimo bardzo pozy- 
tywnej opinii o Kronikach — 
również przyznaje, że właściwe 
ich rozpowszechnianie „wciąż po- 
zostaje w sferze planów i za- 
mierzeń”. Wreszcie — przedsta- 
wiciel warszawskiego oddziału 
FILMOSU: „szkoły województwa 
warszawskiego wypożyczają Kro- 
niki załedwie 50 razy  miesię- 
cznie, a w samej Warszawie — 
około 15 razy”. 

FILMOS  dopatruje się przy- 
czyn w braku pozalekcyjnych 
projekcji filmowych. _ Budżet 
szkół przeznaczony na zajęcia fil- 
mowe jest mały i nauczyciele 
wykorzystują głównie filmy oś- 
wiatowe, przydatne jako pomoc 
lekcyjna. Chodzi jednak o to, by 


taklego programu, o tak ludzkiej 
i poważnej problematyce społecz- 
no-meralnej, o tak ciekawej (jak 
mi mówiono) formie. telewizyjnej 
nie tylko nie ocenilem, lecz na- 
wet nie obejrzałem? Nie ma w 
tym mojej winy, a skutki są zle: 
wygląda tak, jak gdybym lekce- 
ważył swoją pracę, swoich Czy- 
telników, twórców programu, 1 
samą telewizję. A w końcu cho- 
dzi przecież nie o mnie i nie 
© recenzentów w ogóle, lecz o 
widzów. 


Nie umiem i żaden widz w 
Polsce nie umie odzadywać pro- 
gramu telewizyjnego ze strzęp- 
ków informacji, które mu się na 
ten temat do wierzenią podaje. 
Ogromnie wiele wysiłku ludzkie- 
go i pieniędzy marnuje się, gdyż 
telewizja nie potrafi odpowiednia 
szeroko i skutecznie informować 
publiczności 0 swej własnej 
pracy. 


Powrócę jeszcze do przykładu: 
program Lubelczyka nie był prze- 
cież improwizacją, nie powstał z 
dnia na dzień, można było zapo- 
wiedzieć go w druku z naciskiem 
1 powagą, na którą zasłużył. 

Mam głęboko ukryte, gorzkie 
przekonanie, że nasza telewizja 
nadała wiele ważnych i dobrych 


rola filmu w szkole nie była og- 
raniczona. Mówi się dużo w pra- 
sie i w dyskusjach o wprowa- 
dzeniu lekcji poświęconych wie- 
dzy o filmie. Zanim to jednak 
nastąpi, czyż nie należy w ma- 
ksymalnym stopniu wykorzystać 
istniejących już form pracy: dzie- 
cięce kluby filmowe, kina mło- 
dzieżowe, audycje telewizyjne 
itp?. Czyż nie należy wykorzy- 
stywać istniejących filmów? 

Szczycimy się naszą produkcją 
dokumentalną. Zanim jednak po- 
każemy młodemu widzowi „Mu- 
zykantów” Karabasza, nauczmy 
go patrzeć na rzeczy latwiejsze, 
lecz dobre, a do tych dobrych 
należy Nasza Kronika — przy- 
kład interesującej filmowej for- 
my dokumentalnej. 


JADWIGA BOCHEŃSKA 


programów, które nie zostały 
przez bardzo wielu widzów obej- 
rzane, bo niczego o nich nie wie- 
dzieli. Drastyczny przyklad pro- 
gramu Lubelczyka jest niestety 
Jednym z wielu. 


Nle wątpię, że kierownictwo 
Komitetu do Spraw Radia i Te- 
lewizji widzi w pelni powagę 
i szkoditwość sytuacji, która po- 
wstaje wskutek niedosytu infor- 
macji o programie telewizyjnym. 
Pragnąłbym dowiedzieć się z mia. 
rodajnego 1 autorytatywnego źró- 
dla — i pozwalam sobie sądzić, 
że to pragnienie podziela ogrom- 
na rzesza telewidzów — co kie- 
rownictwo Komitetu zamierza 
szybko przedsięwziąć, aby  tele- 
widzowie polscy byli w różnych 
tonmach — wszechstronnie, szybko 
1 kompetentnie — informowani o 
programie telewizyjnym? 

Jest to sprawa podstawowej wa- 
gi dla rozwoju, dla znaczenia L 
dla wszystkich w ogóle spraw 
telewizji w Polsce. 

Dlatego wdzięczny będę Panu, 
panie Prezesie, za najkrótszą 
fhoćby — i oby optymistyczną — 
odpowiedź w tej sprawie, abym 
mógł podzielić się nią z Czytel- 
nikami „FILMU* - telewidzami. 


LECH PIJANOWSKI (ARGUS) 


FILMOWE 
KAUMDV 


launada jest prze- 

de wszystkim spra- 

wą cyrku. Rzecz 

to oczywista. Mó- 

wiąc a _jakiejkol- 
wiek innej jej jormie, od- 
wołujemy się mniej lub 
bardziej wyraźnie i świa- 
domie do cyrkowego pier- 
wowzoru. 


Podstawowy chwyt kla- 
unowski bierze się z dzie- 
dziny komizmu prymityw- 
nego, jaki znany jest nam 
dobrze z życia codzienne- 
po. Można by go nazwać 
komizmem niewłaściwych 
technik lub  komizmem 
technicznych efektów ja- 
skrawo niewspółmiernych z 
zamierzonym celem. Ten. 
kto zamiast młotka wx 
mie omyłkowo do wbija- 
nia gwoździ  cukiernicę, 
wywoła niezawodnie śmiech 
świadków tego zdarzenia. 
Podobnie też najżyczliwsi 
uśmiechają się na widok 
człowieka, który pomylił 
rękawy płaszcza miota 
się bezradnie w jego oplo- 


tach. Klauna żawodzą 
przede wszystkim techniki 
jego działań, zawodzą in- 
tegralnie, każda bez wy- 
jątku. Zbyt długie spodnie 
przeszkadzają mu chodzić, 
kapelusz spada na oczy, 
przedmioty rozlatują się w 
rękach, slowa wywołują 
nieporozumienia. Zdradza- 


ny ustawicznie przez środ- 


ki działania — klaun mo- 
że być jednak zwycięski 
w dziedzinie efektów. Są 
bowiem dwa style klauna- 
dy, z których jeden dopu- 
szcza sukces. 


Zajmijmy się _ wpierw 
tym, którego istotę stano- 
wi seria powtarzających 
się prób sprawności stale 
wieńczonych całkowitym 


<Tati jest klaunem lirycznym" 


niepowodzeniem. Może to 
być gra na skrzypcach 
przerywana hukiem rozla- 
tującego się instrumentu, 
tresura psa prowadząca do 
panicznej ucieczki zwierzę- 
cia itp. Klaun jest wtedy 
bohaterem lirycznym. Nie- 
odłączne bowiem od roli 
klauna jest to. że ma on 
naszą sympatię. że widz 
nie jest jego sędzią. lecz 
przeciwnie ma wobec 
niego skłonność do identy- 
fikacji. Ta jest różnica 
między nim a bohaterem 
Jarsy. Klaun śmieszy. nie 
jest jednak  wydrwiony. 
Klaun jest sympatyczny, 
nawet wzruszający, ponie- 
waż po jego stronie jest 
moralna racja. Jego za- 
miary są słuszne, są nie- 
winne, są konstruktywne. 
Brak racji jest po stronie 
przeszkód. Upór klauna i 
naiwność jego zmartwienia 
czynią nas jego przyjaciół- 
mi. Ten styl czy ten ga- 
tunek klaunady nazwałbym 


klaunadą naiwnej racji 
moralnej. 

Jest styl drugi — styl 
nieoczekiwanego — sukcesu 


„mimo wszystko”, sukcesu 
osiąganego pomimo niesto- 
sowności technik działania. 
Ma on pewien ukryty to- 
nik dydaktyczny. Każe li- 
czyć się z możliwością ist- 
nienia wysokiej sprawnoś- 
ci tam, gdzie używane spo- 
soby wydają się jaskrawo 
Śmięsznie niedobrane do 
celu. Mówiąc o tej odmia- 


„nie mam na myśli np. kla- 


una, który towarzyszy a- 
krobatom, zsuwa się z re- 
ków, przewraca i spada po 
to, aby tym chlubniej, za- 
skakująco poradzić sobie 2 
ćwiczeniami. Identyfikują- 
cy się z klaunem widz 
przeżywa chwilkę rozkosz- 
nej refleksji: a więc tak 
zręczne może być niezgul- 
stwo? Moje niezgulstwo? 


Jeżeli czegoś nie przeo- 
czyłem, to dwaj tylko ak- 
torzy dali ostatnio na na- 
szych ekranach popis klau- 
nady , filmowej. Dawniej 
już Tati, bieżąco Fernan- 
del. Podzielili oni przy tym 
między siebie dwa gatunki 
sztuki klaunowskiej. 

Tati w „Moim wujasz- 
ku* (podobnie jak wcześ- 
niej jako pan Hulot) jest 
klaunem lirycznym. a przy 


„Klaun 
lem* 


w polskim 


tym klaunem z 
ralną*. 


„racją mo 
Nie pasuje do cto- 
czenia, nie włada urządze- 
niami światu, idzie od po- 
rażki do porażki. Sieje za- 
męt w kuchni i w salonie, 
dezorganizuje produkcję 
fabryki i funkcjonowanie 
fontanny. Mamy fu klau- 
nadę rozbudowaną proble- 
mowo. Nie jest to symto- 
m cyrku, kamera filmo- 
wa patrzy na życie. Tati 
na rację społeczną, która 
daje się teoretycznie inter- 
pretować. Stoimy tu wobec 


złożonej polemiki z mecha-* 


nistycznym światem zbyt 
bogatych środków. Nie- 
mniej przeto jest to wciąż 
struktura klaunady. 


Fernandel w „Herszcie* 
jest klaunem odnoszącym 
sukces „mimo wszystko”, 
ten sukces, który daje 
nam chwilę lekkości, 0- 
twierając nadzieję przed 
naszą własną nieporadnoś- 
cią. Wygodnicki  strach- 
liwy profesor gimnazjalny 
ż prowincji, pedant, stary 
kawaler wtrącony żo- 
staje w sytuację, w której 
jego bezradność, jego nie- 
sprawność obnażona jest 
w sposób ostateczny i nie- 
odwołalny. Poczciwy nau- 
czyciel dostaje się między 
dwa gangi bandyckie, ma 
w ręku łup, o który idzie 
walka, łup wartości stu sa- 
mochodów. Poczciwy nau- 
czyciel strzela same gajfy, 
nie ma bladego pojęcia o 
technice rififi, przy tym 
jednak rozbija bandy, o0- 
cala łup, obraca go na go- 
dziwe cele społeczne i wy- 
dziera jeszcze z topieli ze- 
psucia wdzięczną dziew- 
czynę. Jest typowym klau- 


filmie pozostał 
(Tadeusz Fljewski w scenie z „Inspekcji pana Anatola") 


tylko niejasnym _projek- 


nem-rekistą. który psuje 
wszystkie klasyczne podejś- 
cia do zadania, aby na 
końcu zabłysnąć zręcznoś- 
cią równą wyczynom lino- 
skoczka, Nie  dowierzając 
sam sobie powiada poczci- 
wiec na końcu A mo- 
że ja naprawdę jestem 
wielkim hersztem? 

Jest nim. oczywiście. W 
nagrodę za swoją skrom- 
ność, nam ku nauce i wy- 
zwoleniu. 


* 
Żeby powiedzieć już nie- 
mal wszystko w tym przed- 


miocie, należy dorzucić coś 
na temat „klaun a sprawy 


polskie", W naszym filmie 
przez krótki momeńt za- 
nosiło się na narodziny 


klauna. Było to wtedy, gdy 
na ekranie pojawił się Fi- 
jewski. W „Antoląch" o- 
czywiście. A jednak klaun 
w polskim filmie pozostał 


tylko niejasnym i mart- 
wym projektem. Fijewski 
zaprodukowal wprawdzie 


komizm nieporadności ży- 
ciowej, odarty wszakże z 
tej konsekwencji w pery- 
peliach, która zdolna jest 
przekształcić  zabawnostki 
— w klaunowski konflikt 
2 otoczeniem.  .„Anatole* 
były dość nieporadną mie- 
szaniną komedii pomyłek, 
różnorodnych — podpatrzeń 
obyczajowych : czegoś, co 
w innym kontekście Łyło- 
by klaunadą. Pozostają da- 
leko od niezmiernie jedno- 
rodnej sprawy, jaką pre- 


zeniuje Tati, borykający 
się przede wszystkim z 
rzeczami, z koszmarnym 


światem samych rzeczy i 
urzeczowionych ludzi. 
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« 


jego własnego scenariusza. Jest to _ Pozatymwa 
opowieść o chłopcu kubańskim Ma- ją m. in. ora 
nolo, którego rodzice zginęli w wal- mów; „Darem 
ce o wyzwolenie wyspy spod pano-  gierowa. wedł 


W ATELIERO 
NAD NEWĄ 


halach ..Lenfilmu* trwają pra- 
ce przy realizacji kilkunastu 


nowych filmów fabularnych. 


wania Batisty. Po zwycięstwie rewo- nowa: ..Kiedy 
lucji — Manolo przebywa pod opie-  q. Sokołow 

ką swego dziadka, starego rybaka.  Aksienowa: ..D 
noszącego przydomek „Czarna me- polityczna) re 


wa”. Pewnego razu obaj dostają się  N. Akimowaj 
na szkuner wiozący broń i amunicję _ powieść © pi 
dla kontrrewolucjonistów i pod groż dług powieści 
bą pistoletów zostają zmuszeni do N. Krasika 0! 
pracy dla wrogów narodu kubań- M. Jerszowa - 
skiego.. W filmie biorą udział ak-  leningradzkiegc 
torzy: Nikołaj Wołkow, Jurij Jako- pod tym samy 
wlew, Siergiej Jurski i Igor Dmi- 
trijew. 


Ostatnio opuściło mury wytwórni 
kilka gotowych już pozycji. Jest 
między nimi film „Bariera niewia- 


Od stałego 
korespondenta 


Scena z fimu .Siedemset trzynasty prósi o pozwolenie lądowania" 


domego" wedlug scenariuszc Borisa 


lotniczej i na pewno będzie się po- _ Innym gotowym fiimem. również 
alrskowa. Dmitrija Radowskiego i ; 
= oe b (yi.  dobać widzom. W glównej roli ob- 0 tematyce lotniczej. jest „Siedem- 
Michaiła Arlozarowa. w reżyserii Ni- 
z latywacza występuje Wiaczesław Set trzynasty prosi o pozwolenie 1ą- 


kity Kurichina, Opowiada on o uczo- 
nych, konstruktorach i pilotach-ob- 
latywaczi ch nowy 
typ samolotu radzieckiego „Cykion” 
Podczas jednego z lotów ekspery- 
mentalnych następuje katastrofa i do 
położonego na pustyni ośrodka wy 
jeżdża pracownica instytutu nauko- 
wego oraz doświadczony  pilot-obla- 


dowania” w reżyserii Grigorija Ni- 


kulina. Treść filmu oparto na auten- 


ch wypróbowując 


tycznym fakcie uśpienia  tajemni- 


czym środkiem załogi samolotu pa- 
sażerskiego. lecącego nad oceanem 
W rolach głównych: Władimir Czest- 
nokow. Lew Krugłyj i Ludmiła Sza- 


gałowa 


tywacz; mają oni wyjaśnić przyczy.  Szalewicz, poza tym grają: Elwira końcowym stadium produkcji 
ny wypadku, Film zawiera wiele  Sumskaja, Aleksander Grawe, Sier- znajduje się film „Czarna mewa” 
interesujących szczegółów  dotyczą-  f£iej Płotnikow, Wasilij Makarow. realizowany przez znanego scena- 
cych  najnowocześniejszej techniki Nikołaj Gricenko i Fiodor Nikitin. rzystę Grigorija Koltunowa według Elwira Sumskaja i Nikołaj Gricenko w filmie „Ex 


lepszą rolę męską zdobył Maximilian Schell. 

kola niemieckiego adwokata Rolfe w „Wy- ! 
roku w Norymberdze” była jakby stworzona 
z myślą o tym aktorze. 


ROL WOS A pracują A utorzy 


J ak wiadomo — tegorcczńego Oscara za na 


azeństwo — w tym znana aktorka Maria DY |. 
zlikwidowali 


fzują swe fil 


schell — pozostaje wierny artystycznym ira . e 
dem sej tełony. wake Mmm tem | saMOdZielnie |. 
nańd jest szwajcarskim dramaturgiem, matka — = 


ledawno odbyła się w Paryżu pre- 
INE nowego filmu Juliena Duvi- 


Viera „La Chambre Ardente" (Try- 
MAIMILIAN 'bunał). Jest to sześćdziesiąty czwarty 
z kolei WY 


film sędziwego reżysera. 
— jak już podawaliśmy — pracuje obe 
6 GH Ę LL enie nad następnym swym utworem 

„Diabeł i dziesięcioro przykazań”. 
7 ę AEK, — Od dawna marzyłem — mówi reży- 
Kł Ki set — aby zrealizować film na podsta- 
aktor, 0 którym się mówi | se ozzz=cwye ee 
sona Carra; swego czasu cieszyła sie 
ona olbrzymią poczytnością. Książka 1a 


Maximilian. urodzony w roku 1836 w Wiedniu 
(Schellowie przenieśli się do Szwajcarii w ro- 
ku 1938). po uzyskaniu swiadectwa dojrzałości. 
przez długi czas wahał się. jaki zawód wy 
brać. Postanowił wreszcie zostać aktorem. Naj- 
pierw studiował w szkole dramatycznej w Zu- 
rychu. potem w Monachium. Zadebiutował na 
deskach lemiru w Lucernie rolą trybuna lu- 
dowego w sztuce Szekspira „Juliusz Cezar: 
Schell nie « 


Pzył się wyłącznie da aktor 
stwa: próbował także swych sił w veżyserii 


Na ekranie zadebiutował w roku 1855. w fil- 
fhie Laszlo Benedeka „Dzieci. matki i gene- 

ral*. Zagtal tu epizodyczna tolę niemieckiegc przypomina utwory Gastona  Leroux 
żołnierza, który pojmuje bezsens wojny. de- szczególnie jego „Tajemnicę żółtego po- 
zerteruje i zostaje potem rozstrzelany. Następ- koju”. Jest tu nie tylko wątek krymi- 
hie gra w „Dziewczynie z Flandrii" oraz dość nalny, właściwy tego rodzaju utworom, 
przeciętnych filmach — „Małżeństwo dr Dan- ale takie tajemnicza, irracjonalna at- 
witza” 1 „Ostatni będą pierwszymi”, które mosjera i świetny rysunek psychologi- 
widzieliśmy w Polsce. czny głównych postaci 

Prawdziwą sławę przyniosła Śchellowi do- Trudno zrobić dobry film, który mógł- 
piero rola fanatycznego hitlerowca Hardenber- bu trajić do przekonania wszystkich 
ta W amerykańskim tilmie .Młode iwy* reż. widzów. Nigdy jednak nie zapominam 
Edwarda Dmytryka. Obecnie. po zdobyciu o tum, że kino jest przede wszystkim 
Osczra. Występuje wraz z inną laureatką tej uką ludową. 

nagrody — Sophią Loren - w filmie Vittorio W filmie ..Trybunał" występują: Na- 
De Siki „Uwięzieńi 2 Alony*, wedłuz sztuki dja Tilier (na zćjęciu obok). Jean-Claude 
Sactre'a. Brialy | Ciaude_ Rich 


ielier „Lenfilmu* trwa- 


v 
* nad zdjęciami do £: | ż 
SdOZWAGEĆ Dra mał Ę 
ASEAN R p Ę 
zwodzono mosty reż 5 ź 
SEdnóg |sezneslsza w = 
RIEWIZEENKAH Z CZASOW Ę 
PS M Ę 


„Dziki pies Dingo lub 
srwszej miłości" (we- 
R. Frajermana) reż. 
aż „Po weselu" reż 


okupacji 


H eżyser jugosłowiański 

ORDO COZ Veliko Bulajić („Bez roz- 

pisarza D. Granika kładu jazdy") przygoto- 
a tytułem. wuje film „Kozara%, poświe- 
<ony jednej z najtragiczniej- 

ALBERT KLEINAS szych bitew, jakie  stoczy 


partyzanci jugosłowiańscy z 
wojskami hitlerowskimi.  Sce- 
nariusz napisali Ratko Djuro- 
vie, Stefan i Veljko Bulajić 
przy współpracy dwóch par- 
tyzantów, autentycznych u- 
czestników walk — Jocona 
Marjanovica 4 Kade  Borića. 
Przypuszcza się, że film bę- 
dzie ukończony jeszcze przed 
festiwalem w Puli, rozpoczy- 
nalącym się pod koniec lipca. 


Jacqu 


reż, 


CARLO > 
LIZZANI 


mu”. ma przystąpić do reali- 5 
zacji następnego filmu z cza- 
sów wojny — „Procesu we- 
rońskiego". Główne role od- 
tworzą: Jeanne Moreau, Sil- 
vana Mangano i Ma- 
iera niewiadomego" ria_ Saterno. 
(BED PETE PL | 
Talankin pozostał wierny scenarz 
śtee Wierze Panowej; swój nowy 
tlilm „Wołodia i Wala realizuje we- 
dlug scenariusza opartego na jej egoroczną nagrodę Francuskiej Krytyki Fil- waniu „Loli* miałem już wiele propozycji, ale 
Jłyu — Igor Ta. dwóch opowiadaniach ż czasów ostat- II mowej zdobył fllm „Lola” — debiut fabular- wszystkie kolejno odrzucałem, ponieważ albo nie 
orgii Danielija — niej wojny światowej. Natomiast Da- ny trzydziestojednoletniego reżysera Jacque- odpowiadał mi scenariusz, albo próbowano narzu- 
nielija pracuje nad liimem „Droga sa Demy'ego. Jest to poetycka opowieść o pery- cić mi własne pomysły. 
spółkę autorską | do przystani”, poświęconym pracy petiach tancerki kabaretowej oczekującej powro- Krytyka, pisząc o „Loli”, starała się często od- 
1 oddzielnie. morskiej służby bezpieczeństwa. lu ukochanego, który ją opuścii. Dziewczyna nu- _ nateźć w tym filmie wpływy Maxa Ophillsa. Wy- 
dzi się, spotyka rozmaite osoby, nawiązuje prze- nika to chyba głównie z faktu, że jemu właśnie 
lotne znajomości. dedykowałem swój utwór. Nie wydaje mt stę, aby 
— Przed „Lolą* — mówi Demy — zrealizowa- dedykacja oznaczała, że „Lola* jest filmem „Ophtil- 
lem trzy filmy krótkometrażone. Pierwszy 2 nich sowskim*. Oczywiście podziwiam Ophfitsa, ale w 
— „Le Sabotier du Val-de-Lotre" (Szewc z doli- równym stopniu uwielbiam Renoira, Dreyera, 


ny Loary). był dokumentem finansowanym przez _ Bressona, Wellesa. Wydaje mi 


się. że w moim 
firmę Pathe. Ponieważ został on dobrze przyjęty 


przypadku można mówić raczej o wpływach lite- 


—Nie chcę pracować na zamówienie 


brzeż krytykę i cieszył się powodzeniem u publi-  rackich, a nie filmowych. Chętnie przyznatbym 
czności zaproponowano mł realizację następne- stę do pokrewieństw z twórczością Próterta, Que- 
go krótkiego mietrażu według dowolnie twybrane-  neau, Cocteau. Zresztą ciągłe kłopoty w czasie 
go gcenariusza Tum razem chcialem zrobić film pracy nad fłimem powodują, że się o tych spra- 
Spalicrowy 4 ukiorski. Zaaduptowałom więc jedno- wach nie pamięta. Podczas realizacji „Łol” naj. 
aktową sztukę Jeana Cocieau „Piękny | nieczu- więcej zmartwień sprawiały mi dłalogi. Obawła- 
My! Fllm został sprzedany kilku stacjom telewi- łem się czy gwara, którą posługują się moł bo- 
evinum, wyświetlano go takie w klubach. Moim  haterowie, będzie dostatecznie zrozumiała dla wi. 
ostatnim filmem krótkometrażowym byt „Le cw dzą 

rć d'Ars" (Proboszcz z Ars). 


tatnio zrealizowałem jedną z nowel fłlmu 
ROEE Ostatnio zrealizowałem jedną 0: 1 


Oli" napisałem już dawno, ale 


„Siedem grzechów głównych”, zatytułowaną „Lu- 
trudno mi było znaleźć producenta. W końcu je- zwa ro ło Eaych Ż w 
bieżność”. Byłbym z niej zadowolony, gdyby pro- 
den z nich — ośmielony sukcesem kasowym „.Do ONAR SE GEE GO SŁ 
utraty tchu” Godarda — zgodził się finansować PY TW 
"Lolę", dając mi swobodę realizacji i wyboru P* Za 
aktorów. Nie wyobrażam sobie zresztą, abym _ Piszę teraz dialogi do nowego filmu „Les pa- 


mógł pracować w innych warunkach. Po zreali. 


rapluies de Cherbourg" (Parasole z Cherbourga). 


ku urodzeni*, „Duchy w zamku Spessart") ukończył 

w Szwajcari realizację barwnego filmu muzycznego 
sKrólewna Śnieżka i siedmiu błaznów*. W roli głównej 
puje znana piosenkarka niemiecka Caterina Valente 
t„Casino de Paris 


4 Z dnioniemiecki reżyser Kurt Hoffmann („W czep- 


SWOJEJ TWÓRCZOŚCI 


isze się często, że w pa- 
na twórczości istnieją 
niejako chronologicznie 
dwa nurty. Pierwszy z 
nich określany bywa 
mianem „nurtu dokumentalne- 
go” (chociażby .„Wolne miasto”), 
drugi — „realizmu poetyckiego”. 
„Wymienia się tu filmy: „Miejsce 
na ziemi „Świadectwo urodze- 


nia”. 


— Za wcześnie chyba jeszcze 
w moim wypadku na wyodręb- 
nianie „nurtów”... W wymienio- 
nych filmach, niezależnie od róż- 
nic i podobieństw stylistycznych, 
chodziło mi przede wszystkim — 
w traktowaniu tematu — o rea- 
lizm. Realizm (szukałem dotych- 
czas zawsze tematów realistycz- 
mych) to nie tylko otaczająca 
nas rzeczywistość — to również 
nasz własny, wewnętrzny Świat. 
Pewne różnięe stylistyczne tych 
filmów dyktówały same tematy. 
Coś z połączenia cech stylisty- 
cznych, o których pani mówi, by- 
ło chyba w „Świadectwie uro- 
dzenia". To, co nazywa się „nur- 
tem poetyckim*, istnieje obok 
nas, w nurcie życia. Myślę, że 
zadaniem scenarzysty i reżysera 
jest, między innymi, odkrywa- 
nie i przekazywanie widzowi 
tych momentów, nastrojów i ob- 
razów, które mija się często, nie 
dostrzegając ich; pokazywanie 
pewnych obrazów i sytuacji, ja- 
ko rzeczy nowych. Zadanie re- 
żysera nie polega przecież na 
opowiadanit „historyjek”. Na 
opowiadanie „jakichś historyjek” 
szkoda czasu i pieniędzy. To są 
filmy robione ćwiartką serca i 
ćwiartką mózgu — chemicznie 
wyprane z myśli i wzrusze 
Zawsze starałem się w moich 
filmach zbliżyć do prawdy o lu- 
dziach, interesowały mnie sto- 
sunki między ludźmi, prawda 
psychologiczna. Czy mi Się to 
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mówi 


STANISŁAW 


RÓŻE 


udało i w jakim stopniu — to 
już inna sprawa. W każdym bądź 
razie nigdy nie zakładałem 2 gó 
ry, że będę traktować treści swo- 
ich filmów w sposób „prozator- 
ski" czy „poetycki"... 


— Unika pan patosu, baroku, 
udziwnień... 


— To stare, przebrzmiałe środ- 
ki stylistyczne, stara poetyka 


WICZ 


filmu. O ile barok pewnych par- 
tii w filmach Felliniego nie ma 
nic wspólnego ze „starzyzną”, to 
barok epigonów tego reżysera 
jest nie do zniesienia. Skąd prze- 
sadna stylizacja, ozdobniki u pe- 
wnych reżyserów? Trudno o je- 
dnoznaczną odpowiedź. Często 
bywa i tak, że reżyser za „roz- 
buchaną” formą usiłuje kryć 
anemię scenariusza. Bywa i tak, 


że reżyser przy pomocy fałszy- 
wej formy usiłuje wyjść na pier- 
wszy plan -- przed treści reali 
zowanegc filmu. „Patrzcie, jakim 
jestem artystą. Taki „artysty- 
czny” zabieg najczęściej mści się 
na filmie, powstaje utwór chła- 
dny, sztuczny,  pretensjonalny. 
Staram się o prostą formę w 
moich filmach — bo trudniej 
mówić językiem prostym, bo 
wtedy trudno „ukryć sztukę” w 
filmie. Brałem do realizacji te- 
maty, które wymagały prostego 
i lakonicznego stylu. Zresztą to, 
co jest dobre i właściwe dla 
jednego reżysera — drugiemu 
'może całkowicie nie odpowiadać. 
Sztuka nie znosi reguł. Myślę, że 
wszelkie stylistyczne _ „stiuki”, 
bogata ornamentyka nie są cha- 
rakterystyczne dla tendencji ro2- 
wojowych współczesnej kinema- 


tografii. Łączy się z tym pro- 
blem powiedzenia więcej przy 
pomocy mniejszej ilości środ- 
ków. 
— A więc świadome ogranicze- 
i budowanie filmu niejako 
y głąb”...? 
— Tak. Jeżeli mam, na przy- 


kład, realizować film o dużym 
zagęszczeniu akcji, obawiam się. 
że pewne jego partie z koniecz- 
ności potraktuję pobieżnie, skró- 


towo, bardziej piasko. Film ma 
określoną ilość metrów. Mniej- 
szy ciąg akcyjny — choć to 


brzmi jak paradoks — daje cżę- 
sto większe możliwości drążenia 


sytuacji i postaci — właśnie „w 
głąb”, możliwości pełniejszego 
rysunku psychologicznego. W 
„Kropli krwi” (trzecia nowela 
„Świadectwa”) Mirka prosi le- 
karza, dawnego znajomego jej 
rodziców, 0 truciznę. Dziecko 


chce umrzeć. Ta scena była dia 
nas ważniejsza i pełniejsza w 
swoim skrócie i uogólnieniu, niż 
wymyślony, spiętrzony fabular- 
nie, wielometrowy „ciąg akcyj- 


ny”, który pierwotnie chcieliśmy 
dać... 

— Wiele z pana filmów po- 
święconych było tematyce wojen- 
nej. Obecnie realizuje pan film 
współczesny — „Głos z tamtego 
świata" Czy uważa pan, że te- 
mat wojenny już się przeżył? 

— Przeżył się? Gazety, radio 
t telewizja codziennie przypomi- 
nają o grożbie nowej wojny. 
Przeżyły się w filmie pewne for- 
my traktowania tego tematu, 
formy  „ilustracyjne”. Powiem 
szczerze, że gdybym miał robić 
film wojenny typu batalistyczne- 
go — nie podjąłbym się jego re- 
alizacji. Pierwszy fragment au- 
tentycznej kroniki wojennej, fil- 
mu dokumentalnego z tego okre- 
su — posiada większą siłę od- 
działywania na widza, niż tuzin 
„czysto akcyjnych” filmów wo- 
jennych. W temacie wojennym 
należy szukać przede wszystkim 
indywidualnych dramatów czło- 
wieka. Dla wielu ludzi tragedia 
milionów Żydów zamordowanych 
w czasie wojny jest abstrak- 
cją. Przyjmują to do wiadomości, 
ale nie przeżywają tego. O wie- 
le silniej może do widza przemó- 
wić dramat jednostkowy. Jestem 
przekonany, że prawdę tamtych 
czasów można głębiej i ostrzej 
pokazać poprzez przeżycia jedne- 
go człowieka, niż poprzez wielkie 


nagromadzenie osób, wydarzeń, 
środowisk itp. Czy w naszym 
Jilmie ten temat się przeżył? 


Chyba nie daliśmy filmów z te. 
go okresu, które posiadałyby si- 
łę, np. wojennych utworów Bo- 
rowskiego, Nałkowskiej,  Bucz- 
kowskiego. To dług, który nasz 
film ma jeszcze do spłacenia 


— Twierazi się nieraz, że sce- 
nariusz w filmie nie jest waż- 
ny... 

— Porusza pani temat prze- 
kraczający ramy naszej rozmo- 
wy, zbyt łatwo tu o uproszcze- 
nia. Czasem trudno napisać w 
scenariuszu to, co potem pisze 


w 
Ę 


s 
RÓ 


ARS 


Ex W nr 18 Waszegó tygódnika 2 
ln. 13 maja br. ukazał się inte- 

s resujący artykuł red. Peltza 
pt. idzu masowy — któż cię 


zdobędzie?*. Ze wszystkich ińfor- 
macji i Uwag, zawartych w tym 

kule — najbardziej interesują 
naś rozważania poświęcone Tele- 
wia 


d to przyznać, ale trudno 
odmówić autorowi racji, kiedy 
pisze, że: „Telewizja nie prowa- 
dzi żadnej systematycznej akcji 
mającej na celu zapóźnanie wi- 


dza z wyświetlanymi przez sie- 
bie filmami fabularnymi...", Chó- 
ciaż powoli sytuacja ulega wy- 


rażnej chyba poprawie. 

Po znakomitym „Kinie Krótkich 
Fllmów** Bolestawa Michaika, ma- 
my do odnotowania drugi cyklicz 
nie prowadzony telewizyjny pro- 
gram poświęcony właśnie omó- 
wieniu fllmów wyświetlanych w 
Telewizji. 

Program ien pi 
Filmowy" Telewizja 
prowadzi od 3 kwietni 
dakcją Władysława Cybulskiego. 

Poza omówieniem programów 
filmowych, w którym szczególną 
uwzgę poświęca się filmom „trud- 

(właśnie „Firoszima,” moja 
*), w każdym programie 


„Kalendarz 
Katowice 
pod re- 


Panie Redaktorze 


„Świadectwo urodzenia” (nowela druga pt. „List z obozu”) 


się kamerą. Są reżyserzy „gari- 
baldczycy”, pracujący metodą 
„partyzancką”, improwizujący na 
planie, rozwijający scenariusz w 
czasie realizacji filmu. Wystar- 
czy powołać się na przykład pe- 
wnych filmów Rosselliniego czy 
Felliniego. Współpracownicy Fel- 
liniego w czasie realizacji „Nie- 
bieskiego piaka" często nie wie- 
dzieli, jaką nową scenę reżyser 
będzie kręcił nazajutrz, jaką no- 
wą postać powoła do życia. Gdy- 
by tych „garibaldczyków” zapy- 
łać o scenariusz przed realizacją 
— być może nie zawsze mogliby 


, 


„Hiroszima. 


moja miłość: 


opowiedzieć przebieg akcji _fil- 
mu, który mają nakręcić. Z pew- 
nością jednak odpowiedzą, co 
chcą w swoim filmie powiedzieć, 
jakie treści przekazać. A to 
„co” — to przecież już scena- 
riusz — obojętne, napisany, czy 
nie napisany. Rossellini pojechał 
do Berlina bez scenariusza i zre- 
alizował świetny film „Germa- 
nia, anno zero”. Miał scenariusz 
w głowie i sercu. Gorzej, jeżeli 


teorię o „scenariuszu na pudełku 
od papierosów” lansuje reżyser- 
trudno czekać 
rezultaty. 


-rzemieślnik. Tu 
na dobre 


przedstawia się widzom sylwetkę 
wybraaego aktura | reżysera (np. 
Jean Gabin, Aleksandrow, Anto- 
nioni ltp.. Ponadto w progra- 
mach tych uczestniczą twórcy i 


(reż. Alain Resnais) 


aktorzy filmów polskich (Mieczy- 
law Volt, Lidia Wysocka), a „te- 
lewizyjne 
skich 
stosunku do premier kinowych — 
znajdują 
wym swoje Osobne 
ne: 

„Kalendarz 
ju: 

mo, 
gramie lokalnym (ponad 1 
widzów w zasięgu Telewizji Ka- 
towice) 
mam to osądzać) spełnia postulat 
szerzenia kultury filmowej wśród 
„masowego* 


Ten sam 
swoim liście nasz Czytelnik. Oto 
wyjątek 

Audycja 
prowadzony 
przez krakowskiego krytyka fil- 
mowego Władysława Cybulskiego, 
jest 

a przecież prostą w pomyśle prót 
bą wyjścia naprzeciw potrzebom 
„masowego widza”, 
wnie zagubionego wśród tytułów 
filmów, proponowanych do obej- 
rzenia w telewizji, a zaczerpnię- 
tych — czasem ze skarbca sztu- 
ki filmowej, czasem zaś z zapa- 
sów szmiry. 


(Kraków 


Scenariusz dokładny, czy po- 
zostawiający pole do improwiza- 
cji? W ostatecznym rezultacie li- 
czy się zawsze to, co zobaczymy 
na ekranie. Gdyby praca reżyse- 
ra miała polegać tylko na „prze- 
pisywaniu” scenariusza na ekran 
— bez własnego twórczego udzia- 
łu w momencie realizacji — ro- 
bienie filmów byłoby nudne i 
zbawione sensu 


Rozmawiała 
MARIA OLEKSIEWICZ 


Zdjęcia (4): ROMAN SUMIK 


Ozi. 


premiery 


filmów pol- 
choć 


iak spóźnione w 


w „Kalendarzu Filmo- 
„Uhonorowa- 


miejsce. 


lmowy* zdobył 
swoich stałych widzów i, mi- 
że nadawany tylko w 'pro- 
min 
w_ pewnej 


mierze (nie 


widza. 

2 poważaniem 
Redakcja Filmowa Rozgłośni 
i Ośrodka Telewizyjnego 
w Katowicach 

TADEUSZ KOPEL 


temat poruszył w 


„Kalendarz Filmowy" 
żywo 3 _ ciekawie 


pierwszą, jakże potrzebną, 


tak grunto- 


TADEUSZ ROBAK 
28. Osiedle Szkolne 26) 


jednym z ostatnich numerów 

tygodnika „Arts* ukazał się 

duży esej Jacquesa Brosse'a 

na temat charakteru dawnej 

sztuki i malarstwa chińskie- 

go. Czytamy w nim: „Klasycz- 
ne malarstwo chińskie nie używa ani płótna, 
ani kolorów, posługuje się jedynie papierem i 
tuszem; nie mając przeto żadnej „grubości* 
ani wypukłości — jest samą lekkością, prze- 
zroczystością. Sylwetka ludzka, która się w 
nim pojawia, pozostaje schematyczna, alu- 
żyjna: jest po to, aby tylko zasugerować 
swą obecność... Gdy w naszym małarstwie 
pejzaż jest na ogól llem akcji — u Chi 
czyków sytuacja wygląda odwrotnie. Góra, 
drzewo, bambus, ptak — mają własną war- 
tość; człowiek (...) jest jak gdyby tylko 
uprzywilejowanym świadkiem; można by po- 
wiedzieć: świadomością..." 


Brosse próbuje udowodnić, że dawna sztu- 
ka chińska miała charakter przede wszyst- 
kim arystokratyczny. 


Korespondencja własna z Paryża 


Oglądając nowe filmy francuskie ńa ekra- 
nach kin paryskich można dojść do wnios- 
ków bliskich tezom wspomnianego artykułu. 
Kinematografia francuska. opierając się na 
świetnej tradycji, wysokiej kulturze rzemio- 
sła, poddana presji zarówno mieszczańskich 
odbiorców, jak i — z drugiej strony — mie- 
szczańskiej elity intelektualnej, szybko upo- 
rała się z niesforną, młodzieńczą pozycją 
„nowej fali*. Do przeszłości należą już ta- 
kie manifesty nonkonformizmu moralnego, 
społecznego, estetycznego, jak „Piękny Ser- 
ge* Claude'a Chabrola (który dziś realizuje 
komercyjne szlagiery w rodzaju „Oka zła” 
i „Landru*), „400 batów* Frangoisa Truf- 
fauta, „Do utraty tchu" Jean-Luc Godarda, 
„Hiroszima, moja miłość* Alaina Resnais 
czy nawet „Kochankowie* Louisa Malle'a 
Dziś Malle zbiera oklaski za film tak uległy 
wobec gustów i wyobrażeń „średniego Fran- 
cuza", jak „Życie prywatne" z Brigitte Bar- 
dot, która kreuje tu samą siebie, a raczej 
upostaciowanie mitu o sobie. Malle utrwala 


KINEMATOGRAFIA. 


„Zycie prywatne* — Łonis Male utrwala w 


tym filmie mit o aktorce, zabljanej przez 


nadmiar popularności | sławy. Na zdjęciu: Brigitte Bardot w lednej ze scen filmu Malie'a 


mit o aktorce, zabijanej przez nadmiar po- 
puląrności — choć przecież istota zjawiska 
i dramatu „Bardot* tkwi w czym innym: 
w niemożności znalezienia przez nią właści- 
wej pcstawy wobec zasadniczej dysproporcji 
pomiędzy wartością własnego, skromnego 
przecież, talentu a objawami pogańskiego 
niemal kultu publiczności. Świetna realizac- 
ja, a przede wszystkim znakomita fotogr: 
fia barwna nie są w stanie zmienić faktu, 
że sens filmu Malle'a nie odbiega daleko 
od bajek o męczarniach popularności lanso- 


wanych przez specjalnego typu prasę zwaną 
„presse du coeui 

Tak więc w filmie francuskim sytuacja 
zbliżona jest do sytuacji w literaturze. Albo 
książki dla szwaczek, albo znakomite, wyra- 
finowane pozycje „nowej powieści*. Albo 
Frangoise Sagan, albo Alain Robbe-Grillet. 
Albo wreszcie — tradycyjne mieszczańskie 
powieścidła z milosnymi trójkątami. 

A na ekranach? 

„Zeszłego roku w Marienbadzie", „Jules 
Jim*. „Clóo między piątą a siódmą po 


i 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY 


ótwe środki wyrazu, nó* 

we style artystyczne, no- 

we formy języka współ- - 

czesnego filmu — oboję- 

ine jak określimy ten 
problem — to jeden z głównych 
tematów ostatnith dyskusji i wy- 
powiedzi filmowców, zarówno na 
Zachodzie jak i na Wschodzie. 
Trafiam na te zagadnienia, bio- 
rąc do ręki polski tygodnik 
FILM i francuski miesięcznik 
„Cinóma 62”. Aleksander Jackie- 
wicz nie jest daleki w swych 
twierdzeniach od Marcela Marti- 
na, który mówi o dwóch kierun- 
kach w dzisiejszej sztuce filmo- 
wej — o „nurcie Antonioniego" 
i nurcie „cinóma veritć”. Zaś i 
jeden i drugi krytyk bliski jest 
temu. co mówił niedawno ra- 


12 


dziecki reżyser Julij Rajzman 
w dyskusji w Moskwie, wskazu- 
jąc na tendencję zbliżania się 
filmu do dokumentu, jako na 
kierunek — jego zdaniem — naj- 
pełniej realistyczny, i na inne 
metody, których celem jest prze- 
niknięcie sztuki filmowej w su- 
biektywny świat przeżyć ludz- 
kich. 


Różnorodność filmów, które 
pojawiły się ostatnio, wywołuje 
żywe dyskusje, mające swe źró- 
dło w odmiennych upodobaniach 
i metodach twórczych różnych 
reżyserów. Poglądy ich łączy jed- 
nak wspólne dążenie do okre- 
ślenia głównych cech współcze- 
snej sztuki filmowej. Materiałem 
do dyskusji są zarówno filmy 
rodzime, jak i zagraniczne. Nie- 
przypadkowo francuski krytyk 
mówi o „nurcie Antonioniego”. 
Nieprzypadkowo podczas  mos- 
kiewskiej dyskusji padały raz 
po raz nazwiska Alaina  Res- 
nais, Jeana Roucha i Johna Cas- 
savetesa. Wydaje się bowiem, że 
mimo różnie w rozumieniu wła- 
snych zadań przez filmowców 
różnych krajów, i mimo hołdo- 
waniu przez nich takiej czy in- 
nej estetyce — światowa sztuka 
filmowa zmierza w tym samym 
kierunku. 


M. Ka- 
dysku- 
radzieckich 


re: 


EJ 
| 


jów 


Nikt zresztą spośród tych. któ- 
rzy piszą dziś i mówią o „współ- 
czesnym filmie”, nie podejmuje 


„Człowiek idzie za słońcem* 


MANDARYNÓW? 


południu* — lub też wspomniane „Życie 
prywatne", „Oko zła”, czy zwykłe kasowe 
kicze z Fernandelem. 

Pierwsze z wymienionych tutaj tytułów 
zaliczyłbym do kategorii „arystokratycznej*. 
Pozostałe — do konformistycznej i komer- 
cyjnej. Innej możliwości nie ma. Można się 
z nią jednak spotkać, udając się do kina na 
filmy angielskiej „nowej fali", na pozycje 
tej klasy, co „Z soboty na niedzielę" czy 
„Smak miodu*, w których problemy moral- 
ne i społeczne epoki — widziane w kon- 
tekście życia ulicy, przeciętnych rodzin ro- 
botniczych i drobnomieszczańskich — gene- 
ralizują się, ale nabierają jednocześnie 
mocy. 


Nie piszę tego po to, aby dyskredytować 
ostatnie dzieła Alaina Resnais, Francoisa 
Truffauta czy Agnćs Varda. Przeciwnie — 
wbrew opiniom niektórych połskich kole- 
gów-krytyków- — uważam, że „Zeszłego roku 
w Marienbadzie* jest arcydziełem (oczywiś- 
cie, w tej kategorii filmów). Mówiono, że 
jest filmem pustym. Nieprawda! Jego po- 
zorna „pustota* to są właśnie te cechy, 
o których pisał francuski autor w szkicu o 
chińskim malarstwie. Czy przypomnieć to 
zdanie? „..Nie mając żadnej grubości ani 
wypukłości (malarstwo to) jest samą lekkoś- 
ścią i przezroczystością. Sylwetka ludzka jest 
tu tylko po to, aby zasugerować swą obec- 
ność..." 


To właśnie żywe cienie z filmu Alain 
Rcznais — pozbawione ciężaru, a przecież 
zarazem głęboko tragiczne, ut zone ko- 
niecznością określenia rzeczy, które się usta- 
wieznie rozwiewają — szukają swojego miej- 
sca w czasie, w przeszłości i terażniejszości; 
swoich uczuć i swojego istnienia wreszcie, 
które w końcu także wydaje się wątpli- 
we. 


„Jules Jim* Frangois Truffaut — to 
najwybitniejsza premiera tej wiosny. Na 
pozór znowu historia, która ma swoją de- 


korację i czas (.la belle epoque* i lata 
międzywejenne), swoją anegdotę (dzieje kla- 
sycznego trójkąta). Ale przecież znowu nie 
© to chodzi. „Jules i Jim* — to jak gdyby 
doświadczenie moralne w stanie czystym: pró- 
ba utrzymania solidarności dwojga przyja- 
ciół — nawet w sytuacji, która ją zazwy- 
czaj niweczy. To znowu uporczywe pragnie- 
nie określenia wzajemnych pozycji wobec 
siebie. swoich uczuć czy ej sumień. Bo- 
hatet (Jeanne Moreau). ucieleśnienie ko- 
biecości poszukującej absolutu. szczęścia, za- 
spokojenia, sama rczrywa trójkąt — wybie- 


rając śmierć w towarzystwie Jima (bez jego 
woli zresztą). którego wyłączności nie mogła 
sobie 


aczej zapewnić. 


«Cleo między piątą a siódmą po południu" reż. 
AENćs Varda — najbardziej ciepły | ludzki spośród 
nowych filmów francuskich. Głowną rolę gra 
nowa gwiazda Corinne Marchand (na zdjęciu) 


mocy obiektywu wymyka 
niejsze: wewnętrzna 
niepodobna nawet naz! 
Oio trzy przykłady francuskiego 
kratycznego malarstwa* filmow s 
ka budzi zachwyt : podziw, Ale budzi zara. 


się to, 
przemiana, 


co naj- 
której 


zem niepokój — jest w niej bowie: wad 

a sędma po poludniu" Anex Varde, NI - lat mimo R ej, krwiem dola 

z spośród widzianych wyjść. Jeżeli ta opinia nie jest 'słuszna*= tym. 
wJules i Jim* reż. Francois Truffauta — naj na ekranach paryskich. Może dla- lepiej dla. trancusktej kinematografii E 
wybitniejsza premiera paryska ostatnich miesięcy. że został zrealizowany przez kobietę. 
Na zdjęciu: Jeanne Moreau i Oscar Werner ło także film przezroczysty”. gdzie KONRAD EBERHAR 
ryzyka vciągnięcia  osiuiecz: Oczywiście, sprawy formy nie nych, jest w porównaniu 2 czym faktu, że „Cienie” ukrywa- 
nych konkluzji. Wydaje się przy mogly być omawiane bez pro- poprzednim jego dziełem — „Hi- ją prawdę życi cu samo, jak 
tym, że filmowcy mają krótką  blemów treści. W dyskusji wska- roszima, moja miłość” — kro- filmy  hollywocdzkie. Reżyser 
pamięć i tę słabość są w stanie zywano na całkowite oderwanie kiem wstecz. Film | 


nie powinien 


okupić tylko głębokim przywią- 
zaniem do swej dziedziny sztu- 
ki, Wielu bowiem zdaje się za- 
pominać, że powtarzają po pro- 
stu w swej praktyce twórczej 
niektóre zdobycze kina niemego. 
Toteż Michaił Romm słusznie 
przypomniał, że dążenie do ak- 
tywizacji widza przez wciąganie 
go w wypadki rozgrywające się 
na ekranie było właściwością fil- 
mu niemego: gdyby widz w 
owych czasach nie dopowiadał 
sobie reszty zgodnie z intencja- 
mi reżysera, filmu niemego w 
ogóle by nie było. 

Reż. Lew Arnsztam zauważył 
m. in., że tematyka dzieł XIX i 
XX w. opierała się na motywach 
naruszenia istniejących norm o- 
byczajowych i moralnych. Dziś 
obserwujemy tendencję do cał- 
kowitego burzenia istniejących 
norm; a to w ostatecznej kon- 
sekwencji prowadzi do śmierci 
tematu w filmie. Ale Romm, mó- 
wiąc o przyzwyczajeniu do kon- 
struowania scenariuszy na zasa- 
dzie „łańcucha ściśle powiąza- 
nych ze sobą zdarzeń”, wzywał, 
by znacznie więcej myśleć o 
człowieku na ekranie, o jego in- 
relekcie. Zdecydowanie jednak 
opowiadział się przeciwko oddra- 
matyzowaniu filmu. 


od rzeczywistości takiego filmu 
jak „Zeszłego roku w Marienba- 
dzie”, przeciwstawiając mu ko- 
nieczność zachowania przez sztu- 
kę filmową jej funkcji społecz- 
nych. Fihn Resnais, przy nie- 
wątpliwym talencie autora i 
swych walorach eksperymental- 


zubożać swych treści intelektu- 
alnych. „Potok myśli”, „potok 
życia”, nie może ginąć pod „po- 


tokiem szczegółów” — mówił 
krytyk Karaganow, dając jako 
przykład „Cienie” ' Cassavetesa. 


Improwizacja i bogactwo szcze- 
gółów nie zmieniają tu w ni- 


nie próbuje objaśniać i analizo- 
wać rzt ości. W tym tkwi 
p su filmu kreują- 
cego, który, starając się ukazać 
sens życia, wymyśla je sobie 


Jeżeli chodzi o 
radzieckie, szeroko  cmawiano 
dczas dyskusji „Dziewięć dni 
jednego roku” Romma; nowo- 
czesna forma łączy się tu z 
boką analizą charakterów u 
czesnych postaci. | choć dy 
tanci w różny sposób analizowa- 
li wałory tego filmu, w 
uznaniem podkresiali w SA- 
mego tematu, w którym znalazły 
swój wyraz problemy nurtujące 
dzisiejszy świa. A to przeci 
najbardziej pasjonuje widza. 


nowe filmy 


Wskazując iakże na humani- 
styczne wartości wielu innych 
nowych filmów | radzieckich 


(„Człowiek idzie za słońcem” Ka- 
lika, „Kiedy drzewa były wię- 
ksze” Kulidźanowa), w dyskusji 
opowiadano się często za pogłę- 
bieniem osobistego charakteru 
dzieł przez p ólnych twór- 
ców, za bard. wnikliwym pe- 
netrowaniem świadomości, myśli 
i uczuciowej sfery przeżyć boha- 
terów 


Dyskusja trwa 
ALEKSANDER BRAGIŃSKI 
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polega szansa naszej kinema- 
tcgrafii na, forum światowym. uw 


LUDZIE I ZWIERZĘTA 


nowym filmie Siergieja Ge- 
rasimowa nie ma zaskaku- 
jących i ekscytujących wy- 


darzeń, popisów  reżyser- 
skich czy operatorskich, 
wielkich symboli i metafor, kunsztowne- 


go montażu. Projekcja trwa ponad trzy 
godziny, a scen, którym towarzyszyłby 
dreszczyk emocji, jest niewiele. Wpraw- 
dzie akcja rozgrywa się chwilami w kraj- 
obrazie dosyć egzetycznym (zdjęcia robio- 
no m. in. na Kubie), ale twórcy zdają 
się nie zwracać nań większej uwagi. „Lu- 
dzie i zwierzęta” są filmem zupełnie po- 
zbawionym wszystkiego. co mogłoby ucho- 
dzić za obliczone na efekt. Walor tego 
filmu — a jest to jeden z najciekawszych 
radzieckich filmów ostatnich lat — leży 
gdzie indziej 

Aleksiej Pawłow — główny bohater [il- 
mu — był w czasie minionej wojny żoł- 
niezem, polem został przez Niemców 
wzięty do niewoli i teraz — po piętnastu 
latach wraca do ojczyzny. Jadąc 2 
Miskwy do swego brata nad Morze Czar- 
ne, spotyka przypadkowo kobietę. dzisiaj 


lekarza. której w czasie blokady Lenin- 
gradu uratował zycie, dziełąc się kawal- 
kiem chleba. Kobieta ta, Anna Andr 


jewna, jedzie samochodem do Simferopo- 
la wraz z kilkunastoletnią córką 
Osią konstrukcyjną lilmu jest podróż 
tych trzech osób, w czasie której Aleksiej 
opowiada historię swojego życia. Po dro- 
dze następuje sporo wydarzeń, określają- 
cych sposób myślenia bohaterów. ich cha- 
1aktery, motywy postępowania itd 
Fierwszą centralną sprawą filmu jest 
pretiem człowieka, który po zakończeniu 
wojny zestał na Zachodzie i nie wrócii 
do kreju. Problem ten potraktowano bez 
jekichkolwiek uproszczeń czy  niedomo. 
wień, ukazując cały skomplikowany spio 
związanych z nim przyczyn i skutków 
Mówiąc o kulcie jednostki (określenie ! 
rie pada jednak ari razu z ekranu) 
twórcy filmu zejmują się przede wszyst- 
kim szkcdami. jakie wyrządził on w 


Tanią 


psychice ludzi, wypaczając często ich po- 
jęcie uczciwości cz lojalności — nawet 
wckce najbliższych 

Łączy się to ze spiawą drugą — kon- 


fliktem pokolen. Może nawet nie konflik- 
tem. sle cdmiennym sposobem patrzenia 
na ludzkie postawy, na wydarzenia dnia 
dzisiejszego i wczorajszego. Tania nie mo- 
że zrezumieć, dlaczego matka uważa 
Aleksieja. o znała jedynie przez 
chwilę. ze bliskiego sohie człowieka. Nie 
może pojąć. dlaczego brat Aleksieja nie 


odpisywał na jego listy z zagranicy. Dla- 
czego Aleksiej waha się w pewnym mo- 
mencie czy spotkanie z bratem ma jaki- 
" kolwiek sens. 

Twórcy filmu poruszają poprzez wątek 
krata — zresztą jeden z najlepszych w 
sełym filmie — problem konformizmu. 
wygodnictwa życiowego, a także „miesz- 
czanienia” pewnych srodowisk. . Czynią 
wyrożny podział między” konformizmem a 
rczwag: dojrzałości: iową, zaś obie 
te postewy konirontują ze spontanicznoś- 
cią młodego pokolenia. Twórcy — i w 
tym leży jedne głównych zalet filmu 
— nie przybicrają jednak pozy apodyk- 


zwierzęta” 


„Lud: 


G 


Siergieja 


tycznych sędziów 
gólne stanowisk: 
własnych refleksji 
wniosków” 

O filmie tym 
cały bowiem ładunek myślowy 
zcstał w znekomitym, pełnym niuansów, 
logu. w kapitalnych. nieraz zupełnie 
drobnych. rozwiązsniech inscenizacyjnych, 
w świetnej grze Nikołaja Jeremienki, Ta- 
mary Meksrowej i Żanny Bołotowej, któ- 
rej pierwszy film — „Dom, w którym 
żyjemy” — już znemy. „Ludzie i zwie- 
rzęa” są poza tym filmem o niesłycha- 
nie bogatym. nasyconym świeżymi obser- 
wacjami. drugim planie. W sposób pra- 


Jstawiają poszcze- 
widza do 
własnych 


zmuszając 
do snucia 


dzo trudno 


SZANSA 


pisze o dalszym umocnieniu widać atelier, zaś ostatnie o- 

która dala się zaobserwować brazy, w malowniczo zrujno- 
K. T. zastanawia- już w roku ubiegłym: próby się w tym roku tendencji. 
Jae_ sie 1E 4 okazji porzucenia tradycyjnej formy wanej cerkwi, już zgola prze- 


festiwali w Cannes na czym dramatycznej, 


typu wyobraźni — 


pisze: Przeirzyimy liste na- 


tradycyjnego 


niejszej obserwacji 
wieka i jego otoczenia, zda- 


noszą nas w! atmosferę baśni 
2 przygodami. A jednak wra- 
żenie „prawdy”, 


rzecz 
czło- 


karowej) 
nych. ale ważnych ról. 


gą młodość. Dzieła ich (m. in. 
dni jednego roku* Michaiła Romma) róż- 


W rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej” 
szych filów zagranicznych 


wie niezauwsżainy przedstawia on nam 
to. co sloganowo nazywamy „współczes- 
nym obrazem życia" Związku Radziec- 
kiego — i to zarówno w sferze społecz- 
nej, jak i obyczajowej (rozumianej jak 
najszerzej). 

„Ludzie i zwierzęta” — to film, o któ- 
rym na pewno będzie się mówiło i pi- 
sało coraz więcej. Nie ze względu na jego 
fcrmę. ale ze, względu na podjętą pro- 
blematykę. Reżysera Siergieja Gerasimo- 
wa możemy Śmialo uznać za wyłącznego 
twórcę „Ludzi i zwierząt". Jest on bo- 
wiem także autorem scenariusza (opartego 
zresztą na pomyśle jego żony, Tamary Mą- 


odtwórcą jednej z epizodycz- 


„Ludzie i zwierzęta” są kolejnym fil- 
mem radzieckich reżyserów starszego po- 
kolenia, którzy przeżywają dziś swą dru- 
„Dziewięć 


nią się od filmów młodych reżyserów doj- 
rzałością. umiarem, ostrożniejszym formu- 
łowaniem sądów. głębszą analizą społecz- 
ną. psychologiczną, moralną. Może brak 
im — wlaściwej wiekowi młodzieńczemu 
— spontaniczności i romantyzmu, za to 
ich twórcy są dla swych bohaterów na 
pewno bardziej wyrozumiali i sprawie- 
dliwi. St. J. 


niu postawy psy 

szych międzynarodowych suk- wania się w tym na przypa- moralnej, autentyki wewnętrz- 

cesów. Na czołowych pozyc- dek 1 improwizację. Zamiast nej jest nieodparte. Jeszcze o_© 
jach figurują tam nadal „Po- tradycyjnego _ „poznawania” jeden dowód osobliwej magii 

piól i diament" | „Matka Jo- bohatera, pojawiły próby kina. Prawda znajduje się tu 

anna", bardzo cieplo przyję- podpatrzenia zwyklego czło- nie w wierności odtworzenia, 

te osiatnio w Ameryce. Oba Wieka, wydarcia go 7 życia | lecz w klimacie, w intencji, 

filmy robione były nie „pod przedstawienia z wszystkimi w sile przekonania kierującej 

eksport rynek niejasnościami ; „zanieczysz- rytmem widowiski 

wewnętrzny”. Pod _ polskiego Dokonując przegla- Ę 

widza, po to, aby mu coś po- du filmów zaprezentowanych CHOROBA x ŻE: DZA SA WAZA Z kinach pramiardj 
pejskie* ani „wzruszająco pry- uj. .trzdycyjnej") i drugiej „Nasze opinie czy infor- stanowi przyjęcie u nas (my- tych samych niezbyt pesymi- 
mitywne*. Po prostu są au- (ij. „.nowej') tendencji — au- macie o niektórych filmach ślę o recenzjach i felietonach stycznych wniosków. 1) Re- 
tentyczne. Robione tak, jakby tcr kończy: A więc z ietnej (żeby już nie używać poważ- filmowych) filmu (..) „Skłó- kordzistami są z zasady fil- 
nie istnialo Cannes ! Polonia Strony  Eurypides, Joanna nego słowa: krytyka) - pisze ceni » życiem" (..) Nagroma- my rozrywkowe: melodrama- 
nad jeziorem Ontario. 1 właś- d'Arc, O'Nelil, z” calą ich Andrzej Braun w  ZWIER- dzenie sławnych nazwisk w ty, komedie. przykoda, nie 
nie dlatego te filmy odnoszą chłodną mądrością — z dru CJADLE — przypominają nie- czołówce tego filmu (..) pro- najwyższego może lotu, ale 
sukcesy giej sprawy Algierii, chorób raz żałosne  podsiuchiwanie wokowało naszych recenzen- 

Na tym wiec chyba polega 


1a nasza nieszczęsna szansa. 


spolecznych, współczesnej mlo- 
dzieży — z całą gorączką, ze kieś 


przez dziurkę od klucza. Ja- 
oderwane 


strzępki plo- temat 
W gruncie rzeczy mamy przy- Wszystkimi wahaniami, jakie tek, sprzecznych l- cząstko- 
chylny wiatr: oczekuje sięod ie sprawy implikują. Może wych wiadomostek, reklamo- 


śmy mówili » tym, 


co 'nas naprawdę interesuje, 


Nie chcę ukrywać, że to o- światopogląd? 
gromnie trudne. 
PRAWDA 
SPOR 
Zygmunt Kałużyński. oma- 
W korespondencji z Cannes, wiając na lamach POLITYKI 
zamieszczonej w NOWEJ KUL- ..Sekietarza rejkomu". zauwa- 
TURZE. Bolesław Michałek Ża: Na każdej niemal klatce 


ten spór o estetykę jest w 
gruncie rzeczy też sporem o 


wych pbajd i wyczytanych o- 
i ów, jakaś pap- 


tów do cytowania plotek na 

rozwodu państwa Mil- 
lerów, śmierci Clarka Gablea nia 
zamiast jakiej 
produktu ich wspólnej pracy. 


w swej kategorii raczej lepsze. 
zy Na cyfrowy sukces wpły. 
wa w głównej mierze widow: 
młoda 4 bardzo młoda, 
młodsza niż się na ogól zda” 
je. 3) Filmy artystycznie wy- 
bline, nagradzane na festiwa- 


takiej oceny 


ka_ odglosów związanych z WARSZAWSKA 
tym czy innym utworem, któ- PUBLICZNOŚĆ 
ra ma zastępować ocenę sa- 

mego filmu, mimo że jest on Jerzy Płażewski 


już na naszych ekranach i 
nie nie stoi na przeszkodzie, 
ażeby ustosunkować się do 
niego samego — po prostu. 


WIDNOKRĘGACH: Po raz któ- 

Ś tam z rzędu zestawiam 
wyniki cyfrowe frekwencji na 
filmach danego roku w war- 


Jach, ambitne nie osiągają re- 
Kordów, ale uzyskują dobre 
lokaty w. pierwszej połowie. 
4) „Ogon* listy stanowią w 
większości filmy rzeczywiście 
niedobre, pozycje wybitne są 
tam rzadkością. 


PRÓBNA JAZDA 


(Probaut) 


Scenariusz: Judit Mariassy 
Reżyseria: Felix Mariassy 
Zdjęcia. Gyorgy Tlles 


[e) 
>. 
< 
[4 
ca 


EJ Muzyka: Imre Vincze 
Ę Wykcnawcy: Janos Vetro — Imre Sinkovits, jego żona — 
Ej Marianne Krencsey, Csike, ich syn — Peter Barany, Atla 
Ę Szabo — Geza Tordy, Ica — Iidiko Szabo. 
E Produkcja: Hunnia Film (Węgry) — 1960. 
s 
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Współczesny dramat obyczajowy o konfliktach pewnej 
= pary małżeńskiej. którego zkcja rozgrywa się w robotniczej 
3 jęodapesziu — Csepei. Dość. banalna. psychologia 


Zajęcia: J. 
Film ma 
„wiejskie 

technikę 
zbyt 


tu 


„ polegającą na ożywianiu 
przez ruch kamery i mon- 


ale eksperyment nie jest 


artysty-malarza 


Scenariusz wedlug Opowia- Ricky Nelson, Feathers — An- Produkcja: Warner Bross 
dania BH. MeCampbella: gle Dickinson, Stumpy — Wal- Comp. (USA) — 1858. 


i Studio Miniatur 


Warszawie, 


Szpakowicz. 
typowe 


Dodatek: „Obrazki wiejskie", Sce- 
nariusz, reżyseria i opracowanie pla- 


Ej 
5 
jules'Forihman 1'Leikh "Brac. ter Brennan, Pat Whecler EE 
kett Ward Bond, Nathan _ Burdet- s Ż38 Ż 
Reżyseria: Howard Hawks te — John Russell, Carlos — ESEJE 
Zdjęcia: Russel Harlan Pedro Gonzelez-Gonzalez, Con- jeden 2  najwybitniejszych $Bzdsi 
Muzyka: Dimitri Tlomkin 3uela — Estelita_ Rodriguez, „merykańskich westernów Ada $ 2 
Joe Burdette — Claude Akins, 4 czy CEES 
(Wykcnawcy: John T. Chan- Jake — Malcom  Atterbi 3 EUCIATACTAK EPAR tOczY Bł EELEDKE 
ce - John Wayne, Dude — Harold — Harry Carey w małym miasteczku nad PEEEEFERCJE 
Dean Martin, Colorado — Matt Harris — Bob Steele. granicą meksykańską.  Mate- BEEEEEEENE) 
matyczna precyzja w dozowa- EREFIEDERE 
niu napięcia. Reżyserował Ho- ZEMÓGZĘ IEZ5 


UWAGA! Film jest wyświetlany bez dodatku krótkome- "ad Hawks. tworca wyświ 
trażowego. lanego na naszych ekranach 
„Mściwego jastrzębia” 


PAN BEZ MIESZKANIA 


(Ne diraj u srecu) znakomity 


- a dobry 

b. dobry -5 przeciętny 
Scenariusz cpracowany przeż ko- 
lektyw wydziału  scenariuszowego i 
wytworni 3 
Reżyseria: Mile. Diukanovie GE E. 
Zejęcia: Aleksandar Sekulovic ż E 

TYTUŁ. mu | 2 

Muzyka: Dusan Radie CADA | SIA E 
Wykonawcy: Milenko Milenkovie — 8|6j b) 
Slobodan Perovic, Siavka — Irena dlal a 
Kolesar. W pozostałych rolach: Pavle || 
Vujisic, Viktor Starcie, Mira Dinu- 7 
lovic. Straż 

przyboczna 
Produkcja: Lovcen Film _ (Jugosła- - - 
wia) — 1960 


> Żebro Adama 


Debry. dowcipny pomysl 
Dodziek: „Pozytywka”. Scenariusz. realizacja było. gdyby... ilość mieszka 


co by 
k wzro- 


1 zdjecia: Jerzy Kotowski. Prcjekty lalek i deko- |  5la. że iokztorów uzeba by było silą 
racje: Jerzy Krawczyk. Muzyka: Włodzimierz Ko- wprowadzać de kc NO LCZACECA 
toński. Recytuje: Mieczysław Voit. Produkcja: nych apartamentów. W takiej sytua- 
Studio Filmów Lalkowych w Tuszynie — 1360. Ci znalazl się bchater tej jugosio- 
Groteska o akcentach satyrycznych, wymierzona |  Wiańskiej komedu. Realizatorzy nie 
przeciwko „dyanitarzom*. wykorzystali jednuk w pełni kome- Melonik i muzy 


diowych możliwości tematu 


'W 30 dni 
dookola 
© _Świata 


Polawiacze 
gąbek 


Scenariusz: Franco Cristalli, Yvon de Begnac, 
©scar Novarro i Pierro Nelli 

Reżyseria: Pierro Nelli Gdy byliśmy 

Zdjęcia: Alfieri Canavero mlodzi 

Muzyka: Goffredo Petrassi T 

Wykonawcy: Sandro Isola, Giusepi 
seppe Ranmer, Annibzle Biglione i Gi 

Predukcje: Vides Franco Cristaidi (Włochy) — 1954. 

* 


Z REPERTUARU 


Żólte psisko 


Akcja filmu rczęrywa się w marcu 1849 roku. 


ZAGUBIONY neść pólncenych wioch prowadzia walkę o wy- 


zwclenie sped jarzma austriackiego. Film opo- 


Wiaca” o iesach siedmiocsobowego patrolu, który 
PATROL stara się przedrzeć do swoich Wojski Ten inie- 
resujący temat zcstał jedn: zrealizowany bez Uczeń diabła 


(Pattuglia Sperduta) specjalnej inwencji 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE; Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 _ Filmowe. 
Kowalski (redaktor graficzny), Boleslaw Michalek (redaktor naczelny), ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warsza- tel. 602.09. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 


7 Z y s aa 45,50; półrocznie — 91.-; rocznie — 182— 2ł. Przedpłaty na 
wa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — BEE EASY ZAJE AT eka CY JEGaHalać póaCZDĆ 
485-85, Centrala — 662-51 i 672-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział kra- i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 


iowy — w. 3%, dział zagraniczny — w. 472. dział graficzny — w. 234. granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 

> ź 2 pośrednictwem PKO Warszawa, kanta Nr 1-6-10924. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone ih Rzzemzjóc = Zd ANETA O wa A EG iS A Za A AwiAĆ TW Ca: 
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R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lentiim (ZSRR), wa, ul. Srebrna 32. 


Ceskosloveńsky Filmexport (Czechosłowacja), Loveen Film (Jugosławia), 


Huńtnia Fil [w« |. „Cine Revue* (Belgia), Ro: P: -Films, 
O p oe zee Raul (metyjaj:  RocaePacie Films Druk, Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Prz- 
Unitrance Film (Fraucja), „Film Revue" (NRF), Hecht-Hili-Lancaster, Rowan Ok OWA JE W NSIÓSASIÓ Na 


Warner Bross Company (USA), Vides Franco Cristaldi (Włochy), archiwum. Mer oddana do druku 11.VT.1%62. Zam. 147. H-25 
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Zdjęcia: Zofia Nasierowska 


Pamiętamy ją z udanej roli w „Niewinnych czarodziejach” 


A. Wajdy, wkrótce zaś zobaczymy w filmie „Dziewczyna z do- 
brego domu” A. Bohdziewicza. Krystyna Stypułkowska przy- 
jechała do kraju na kilka miesięcy, studiuje bowiem na wy- 
dziale aktorskim słynnego rzymskiego Centro Sperimentale. 


